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F I Z Y K A .

M h i e m a n i e  B e n e d y k ta  P r e v o s t ,  o B i a ł o ś c i , w y ję 
te  z  je g o  ręko p isó w , p - z e z  P io t r a  P revost (*).

, B iałość jes t  ty lk o  czuc iem  w zg lęd n em , za- 
,l e j c e m  od św ia tła  panu jącego .”  T a k a  jest opi- 

nija Ben. Prevost, którao, w w y k ła d a n y m  p rzez  s ie -  
t i e  k u r s i e ,  u trz y m y w a ł .  D ow ody  zaś, na  k tó r y c h  
ją o p ie ra ł ,  są nas tępujące:

i od. J e d e n  i tenże sam p rzedm io t,  jed n em  o- 
św iecony  św ia tłem , w ydaw ać  się może b ia łym , b łę 
k i tn y m  lub  żó łtym , w ed le  tego, jak  inne , otacza
ją c e  p rzed m io ty ,  są ośw iecone. Św iatło  dzienne i  
św iatło  św ie c y ,  oddzie ln ie  uw ażane , wydaje^ się 
b ia łem . L ecz  gdy  są razem , jedno  (światło  dz ien
ne'' zdaje się bydź n ieb iesk iem  ; d ru g ie  (św iatło  
św iecy )  żó łtem . L e c z  tenże  sam p rz e d m io t ,  je 
dnem  lu b  d rug iem  ośw iecony , zawsze jest białym.

2re . P ło m ie ń  św ie c y ,  tak  św ie tn ey  b ia łośc i  
W n o c y ,  w ydaje  się o p o łu d n iu  (k ied y  słońce św ie 
ci) c iem nym  kosm kiem , Żółto-przydym ionego k o -

ł ° r u * ..
5cie. Ś w ie tl ik  (owad), w idz iany  w  nocy  zdała, 

I ży w em ,b ia łem  św iatłem  jaśnieje . W ó w c z a s to  świa
t ło  jego panuje  n ad  w szystkiem i p rom ien iam i,  
d o c h o d z ą c e m id o o k a  od in n y c h  p rzed m io tó w . L e c z  
g d y  nad nićm  inne p a n u je ,  część fo sfo rescencyy-  
iia ow adu  okazuje się n ieb iesko -z ie lonaw ą .

4 te. Św ia tło  k s ięży ca ,  odbite  od c ia ła  b ia łego ,

( i )  A n n a te s  d e  Ć h y m ;e e t  d e  P h y s iq u e . J a n v ie r , l Ś aS.

Dzień. Wded. Urn. i Sn . T. 111. 1828. r. łtpieć. *3



sp raw u je  także  w  nocy  czuc ie  k o lo r u  białego: 
ciało to w ydaje  się b ia łem  jak po  dniu . N iechże  
na  to  c ia ło  padnie c ień , w y n ik a ją c y  z zasłon ien ia  
św ia t ła  św ie c y  , objaśniającego inne  częśc i  tegoż 
c ia ła ,  w ów czas część ośw iecona ty lk o  p ro m ie 
n iam i k s ięży ca ,  w ydaje  się ja sno -n ieb iesko -z ie lo -  
naw ą (*).

B en . Prevosfi w y p ro w a d z a  jeszcze dow ód  ze 
sku tku , jak i  czy n i  szk ło  k o lo ro w e  na ogólnym w i
d o k u  o k o l ic y ,  i inny  także z fenom enów  dalton i-  
zmu. A le  oba te  dow o d y  n ie  zdają mi się nic p r z y 
daw ać do p o p rzedza jących ,  j a k k o lw ie k  same p rzez  
się zasługują na uwagę.

M niem anie  to  o b ia łośc i,  k tó r e ś m y  w y ło ż y l i ,  
au to r  k o ń czy  d w iem a  uwagami, jako ok azu jące -  
m i fenom ena  podobne .

P ie rw śz a :  że św ia tło  naysłabsze ze w szy s tk ich ,  
k tó r e  nas spółcześnie  u d e rz a ją ,  ro b i  czucie ko lo 
r u  cza rnego .  P rz y k ła d e m  tego jest c ień  p rzy  b la 
sk u  s łonecznym . K a ż d y  k o lo r  bardzo  c iem ny , gdy  
jes t  mało ośw iecony , w y d a je  się cza rn y m , n aw e t
p u rp u r o w y .

D ru g a  uw aga, n ieco  w ię c e y  zastanowienia się 
wym aga: to jest, źe nie sam ty lk o  k o lo r  b ia ły ,  jest 
k o lo re m  w zg lędnym . W id z ie l i ś m y ,  iż c ień  rz u c o -

( • )  Pos trzeżen ie  to  r o b i ł  już L e  G entil, i um ieśc ił  o n iem  
w iad o m o ść  w  B iu le tyn ie  f i lo m a ty  cznym , w  s ty c z n iu  179a 
z  p r z y d an iem  jedney  okoliczności;  p p d łu g  t e g o  o b s e rw a 
to r a ,  c ie ń  św ia t ła  ś w ie c y  ( to  jest Część t a ,  k tó r ą  sam 
ty lk o  księżyc ośw ieca)  w y d a je  się z ie lonaw ym ; a c ie ń  
św ia t ła  k s iężycow ego  (czyli  ś w ia t ło  satney św iecy)  z d a 
je  się b y d ź  c z e rw o n y m .  O s ta tn ia  ta  oko l iczność ,  ok a 
z u je  sku te k  sp rzec znośc i ,  d la  k tó r e y  ż yw o  odbijają  oba 
b ia łe  k o lo r y .  M a rio tte  w p r z ó d y  jeszcze nim L e  G entil, 
O bserw ow ał  różn icę ,  zachodzącą  pom iędzy  sw ia t le iu  k s ię 
życa ,  a ś w ia t łe m  ś w ie c y .  P od ług  m ego ,  św ia t ło  p ie r 
w s z e  w y d a w a ło  się  b ł ę k i tn e m ,  a d ru g ie  cz e rw o n a w e m .
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ny na ciało białe, które razem słabe'm światłem 
dziennem i światłem świecy jest oświecone, wy
daje się błękitnym lub żółtym , wedle tego, jak 
ten cień wynika z przecięcia światła dziennego 
lub światła świecy. W reszcie , toż samo ciało bia- 
łe ,  przyymując więcey światła dziennego, może 
bydź oświecone razem dwoma innemi światłami, 
światłem świecy i płomieniem jakiegokolwiek cia
ła palącego się np. łuczywa na kominie. W  tyra 
razie, cień uformowany z samego jedynie prze
cięcia światła z łuczywa, a oświecony samą tylko 
świecą , wydaje się błękitnym ; gdy tym czasem 
drugi (cień po zasłonieniu św ie cy , a oświecony 
samem tylko płomieniem łuczywa) zdaje się bydź 
żółtym; ztąd jedno i toż samo światło, które przy 
świetle dziennem wydawało się żółtem , a samo 
oddzielnie białem, teraz porównane ze światłem 
gorejącego łuczywa, zamieniło się w błękitne.

Inne światła używane zamiast świecy , mogą 
także wydawać się żółtemi, i zamieniać w błękit
ne światło łuczywa.

(Nota Redaktora dziennika: Annales de Ghy- 
mie et de Physique.) W  tomie I I I ,  Annales de 
Chymie, na r .  1789, znayduje się rozprawa Mon- 
ża (Monge) o fenomenach, mających niejakie po
dobieństwo z fenomenami, któremi się P . Prevost 
zatrudniał. Podług Monża ,, cóś niby moralnego 
„wpływa na sąd nasz o kolorach przedmiotów; 
jjgdyź (powiada on) w tym sądzie powodujemy 
„się jedynie tylko naturą bezwzględną promieni 
„światła, od ciał odbitego; a czucie, jakie spra
c u j e  tenże sam promień, raz wystawia nam ko- 
„ lo r  czerwony, drugi raz biały, stosownie do ó- 
„koliczności.”

i 5 *



Na tę myśl  naprowadzi ło go doświadczenie 
następne:

Pat rząc na szereg przedmiotów  różnych kolo
rów,  przez szkło czerwone,  które jeden  tylko ko
lor przepuszcza , ciała hiałe i czerwone wydaja sic 
jednakowey barwy;  lecz barwa ta nie jest czerwo
na,  jakby naturalnie wnosić było możnajbo wszyst
k ie  te c ia ła ,  wydają się białemi.  Złudzenie to,  
tym bardziey jest uderzającem , im przedmioty 
na  k tó re  pat rzymy przez szkło kolo ro we , bar 
dziey są oświecone , w większey liczbie , i im 
więc ey  się między niemi prawdziwie białych znay- 
duje. Przeydźmy teraz do t łumaczenia,  jakie daje 
M onge  tem u doświadczeniu.

Gdy pat rzymy na przedmioty nas otaczające, 
powierzchnie  ich  przesyłają do naszego o k a n i e -  
ty lko promienie barwy  ciał,  do k tó ry ch  te po. 
wierzchnie  należą, ale razem i promienie świa
tła białego. Przez  te właśnie ostatnie promienie 
sądzimy o wypukłościach,  wklęs łościach,  i w o~ 
gólności o Stopniu krzywizny rozmai tych części 
powierzchni  ciał; oneto formują punkta błyszczą
ce i linije światłe,  k tóre  malarze wyobrażają pun
k tem  lub smugą zupełnie białą.

, ,Pat rząc na ciała ko lo ro w e przez szkło czer-  
„wone,  sama tylko cząstka czerwona światła b ia-  

odbitego od ich pow ie r zch n i , przychodzi  
„d o  oka. Te  więc tylko promienie,  l iczbą swoja, 
„mogą nas przekonać,  i rzeczywiście przekony-  
„wają,  w  sądzeniu o krzywiźnie rozmai tych ezę- 
,,ści powierzchni .  Peł n ią  one w czynności wi- 
„dzenia tęż samę funkcyą , jakiey przywykl iśmy 
, , doświadczać od promieni  światła białego; a że 
, ,się to odbywa w sposób jednostayny na wszyst-
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„ k i c h  przedmiotach,  k tóre  mamy p rzed  oczyma, 
, ,zniewoleni wiec jesteśmy niejako , przez mnó- 
},stwo świadectw, do uważania tych promieni  za 
, , pęki  światła białego; wreszcie,  ponieważ wszyst- 
5 ,kie inne promienie cze rw one ,  teyże natury,  co 
, ,i poprzedzające,  muszą bydź wzięte,  przez wnio- 
?,sek nieodzowny,  za pęki  światła białego,  sądzi- 
, ,my przeto , źe tak ciała z natury białe,  jak i 
,,rzeczy wiście czerwone,  (k tórych obrazy malują 
,,się zarówno na re tynie w promieii iaeh czerwo
n y c h )  są białemi.?’

Jeże lim tu przytoczył to t łumaczenie , tedy 
jedynie dla podobieństwa , zachodzącego pomię
dzy fenomenem,  k tó ry  na nie wprowadził ,  a fe
nomenami,  któremi  się B. Prevost zatrudniał;  gdyż 
zdaje mi się, możnaby temu tłumaczeniu zastawi# 
nieprzełamane t rudności.  Ze zaś tu jest mowa o 
kolorach przypadkowych,  nie mogę zamilczyć do
świadczenia M eusn iera , przytoczonego i w roz
prawie  Mouża, k tóre  jasno dowodzi,  że k o l o r y  
te,  są skutkiem sprzeczności.  Doświadczenie to 
dąwnieyszem jest, od rozprawy R um forda .

Gdy światło słoneczne ,wpada do izby przez 
o tworek,  mający 2  lub 5 linije ś rednicy,  zrobio
ny w firance z kitayki  czerwoney,  obraz plamy 
światłey,  na karcie papieru białego,  nie jest bia
ły ,  chociaż tworzą go same ty lko białe promie
nie; ale wydaje się zupełnie zielonym. Nawzajem, 
jeżel i  w tychże okolicznościach użyte będą firan
ki  zielone, zamiast cz erwonych ,  obraz słońca jest 
naycz.ystszego ko lo ru  czerwonego. 1 S .J ..K ,



O  C IEPLE POCHODZĄCEM Z KOMBUSTYI (* ) .

P .  Despretz doświadczał kombustyi węglika, 
w odorodu, fosforu, rozmaitych m etallów, i t. p. 
Cieplikomierz , k tórego do tych doświadczeń u- 
źywał, ma tę zaletę, iż może służyć do mierzenia 
ciepła, pochodzącego z kombustyi jakiegokolwiek 
ciała , nawet z zapalonego p rochu . T rzym a on 
pierwszeństwo przed cieplikomierzem Rumforda, 
k tó ry  nie mógł służyć do żadnego ścisłego do
świadczenia; gdyż sam Rum ford nie mógł w nim 
spalić węgla, a tym mniey jeszcze metallów. P ie r -  
wszyto raz podobno, zaczęto mierzyć stopnie cie
nia, pochodzącego z kombustyi metallów.

Z doświadczeń tych  wynika, że na i gr. kw a- 
sorodu:

W o d o ró d  wydaje c iep ła  2578° ,
W ę g i e l .  . . . . . 2967 ,
Ż e l a z o ................................. 5525.

Fosfor zaś, zynk, cyna, mało się. w tym  wzglę
dzie różnią od żelaza.

Z tego, co mamy dotąd, okazuje się, że wo
doród naymniey wzbudza ciepła , p rzy  rów ney 
ilości strawionego gazu kwasorodnego, a metalle 
naywięcey.

To zaś osobliwsza, że węgie l,  k tó ry  nie zmie
nia objętości gazu kwasorodnego, wzbudza ilość 
ciepła , rów ną f  tey  ilości, jaką wznieca żelazo 
i inne metalle w  ogólności. N . A . K .

(*) A nnales de Chymie e t de Physique. Fevrier , 1 8 2 8 .



D o ś w i a d c z e n i e  s p o s o b u  f o r m o w a n i a  s i ę  r u r e k

p i o r u n o w y c h  (*).

P . drago  doniósł na jednem z ostatnich posie
dzeń Akademii Nauk w Paryż u ,  o postrzeżeniu 
przez Dra  Fiedler długich rurek,  k tór e  znaydował 
w piaskach rozmai tych okolic,  a k tóre  są uważa
ne za produkta piorunu. Ta myśl  przypisywania 
początku ru rek  owych piorunom,  gruntuje się n a  
wielu bezpośrednich obserwacyach;  widywano bo
wiem częstokroć uderzający piorun w  mieyscu 
dobrze oznaczonem, a potem znaydowano tam rur- '  
k i  szkliste. Ztąd P.  Hachette  umyśli ł  zaprobować,  
azali nie uda się toż samo sztucznie,  przez w y 
s trza ł  z bateryi  e lekt ry czney ,  przepuszczony przez 
ciała n iezbyt  t rudno topiące się. W  tey myśli 
P P .  Hachette , Savart i B eudant odbywali  razem 
doświadczenie w Konserwatoryum Sztuk i R ze 
miosł,  za pomocą bateryi  naypotężnieyszey w P a 
ryżu.

Jakoż udało się im naylepiey doświadczenie.  
Przepuszczając i skrę z bateryi  przez  proszek ze 
szkła utartego, nabity do okrągłego wydrążenia 
w cegle,  powstawały r u r k i  zupełnie podobne do 
znaydowanych w naturze,  a k tóre  przypisują dzia
łaniu piorunu; z tą tylko różnicą , ze były  wy
miarów stosownych do naszych s łabych środków 
wzniecania e lektryczności .

W  doświadczeniu ze szkłem na proszek utar -  
te'm, otrzymano r u r k ę  2 5 millim. długości,  k tó-  
r e y  ś rednica  zewnętrzna , nieregularnie ubywa
jąca od jednego końca do drugiego , była od 5

(*) Annnles de Chymie et de Physique, M ars 1S28.



do i i  miliim. a średnica wydrążenia wewnętrzne-
go, |  miliim.

W  drugiem doświadczeniu takoż ze szkłem, 
na proszek utartem, ale zmięSzanem z małą ilo
ścią solnika sodu , otrzymano ru rkę  na 5o mil- 
lim. długą, dosyć foremny , tak zewnątrz , jak i 
wewnątrz. Średnie jey przecięcie zewnętrzne 
Było n a 4i  miliim. a [przecięcie wewnętrzne, 2 
miliim.

Z dwóch innych doświadczeń otrzymano ru r 
ki mnieysze i mniey kształtne.

R urki te, podobnie jak i naturalne, okazują 
warstę zewnętrzną brunatnawą, k tórą  nie wiado
mo czemu przypisać należy: jeśli tylko nie po
chodzi z małey ilości żelaza, do pewnego stopnia
ukwaszonego.

Tę  tylko zrobić tu można uwagę , że ru rk i  
sztuczne, nie mają takiey twardości, jaką mają ru r
k i  Dra Fiedler-, co zapewne jest skutkiem różni
cy w natężeniu elektrycznem , które sztucznie 
sprawione, tak jest słabe, w porównaniu do na
tężenia elektryczności w naturze rozwiniętey!
* JV. A. K.

A S T R O N G M I J A .

O  K o m e c i e  m a j ą c y m  s i ę  u k a z a ć  w  r o k u  3802 (*),

Niektóre dzienniki niemieckie, mówiąc o ko
mecie, majacym się ukazać w r. 18^2, wróżą nam 
koniec świata, albo przynaymniey gwałtowne Uv

(*) Journal des Voyages etc, Mai 1838,



.der ze nie ziemi. Nie będzie tu zapewne od rzeczy,  
powiedzieć cokolwiek o tey śmieszney astrolo
gii. Można sobie przypomnieć trwogę pospólstwa 
w r .  1775,  do któ rey  jedno lub dwa wyrażenia 
źle wytłumaczone, z rozprawy sławnego astrono
ma Lalanda,  powód dały.  I  wówczas też n iektó
r e  osoby wie rzyły ,  albo udawały,  że wierzą  bliz- 
k iemu  zniszczeniu ziemi; drżel i  z obawy ludzie 
t rwożliwi ,  a wiele nawet kobiet,  jak powiadają, 
poroni ło;  gdy tymczasem obrótnieysi ,  umieli  ko
rzystać z próżnego przest rachu słabych umysłów. 
Nie można przypuścić,  aby podobne niedorzecz
ności mogły się teraz wznowić.  Szczegóły zaś na
s tępne,  posłużą do okazania , że jeżeli  nie masz 
inney przyczyny zniszczenia ziemi, tedy może
my się spodziewać ki lka  lat  jeszcze przeżyć,  po 
ukazaniu się z łowrogiey gw iazdy ,  która za lat 
cz tery  zbliży się do ziemi.

Kometa ,  mający się ukazać w r .  i 8 3 2 , jest 
kometą lat  6 j ,  k tórego droga wyrachowaną zo
stała we Francy i ,  przez jednego z nayznakomit- 
szych astronomów, P.  Damoiseau, członka A ka
demii Nauk.  Wszystko,  co tylko pisano w Niem
czech o tym komecie ,  gruntuje się na wypadkach 
ot rzymanych w Paryżu.  W y p a d k i  zaś te,  tak są 
zabezpieczające,  iż naymnieyszego nie czynią po
dobieństwa jakieykoiwiek katastrofy. Kometa  r .  
1852,  w naybliższey swey od ziemi odległości ,  
będzie oddalony przeszło na 16 mi lionów mil. 
Mógłby się więc jeszcze tys iąckroć bardziey do 
niey  przybliżyć ,  a nie dać słusznego do obawy 
powodu.  W  r.  1770, kometa j ed en  zbliżył się 
b y ł  o 7 5 o,000 mil (niemal g razy bl iżey jak ks ię
życ}. Laland naznacza odległości 16,000 mil,
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w k tó rey  kometa mógłby sprawić na ziemi jaki
ko lwiek  wyraźny nieporządek.

Na czemże się więc gruntuje post rach , roz
siewany przez dziennikarzy niemieckich? Zapew 
ne na tem jedynie,  że ów kometa przevdzie bar
dzo blizko drogi ziemskiey (o 4 1 średnic,  t rzyna
ście do czternastu tys ięcy m i l ) ,  t a k ,  iż gdyby 
w  istocie ziemia znaydowała się w punkcie swo- 
jey drogi,  k tóry  będzie przez chwilę blizkim te
go komety,  mogłyby ztąd wyniknąć  jakieś feno
mena zatrważające. Lecz  ten przypadek jeszcze 
teraz jest dalekim od podobieństwa na rok  i 8 5 2 .

Nie potrzeba ostrzegać, że tak gruba omyłka ,  
jakąśmy dopiero wy tknęl i ,  przez żadnego astro
noma nie była popełnioną. Jedno ty lko mające 
powagę ogłoszenie w tym względzie,  umieszczo
ne w dziennikach niemieckich,  jest list P .  Olbe r-  
sa, w którym uczony ten zdaje sprawę z wypad
ków,  przez P .  Damoiseau. o t rzymanych;  i ztądto 
bez wątpienia,  mriiey .świadomi, wyczytawszy, że 
się kometa bardzo przybliży w r .  4832  do drogi 
ziemsłiiey, uroi l i  sobie, iż z ziemią się spotka.

Namieniliśmy wyżey o wrażeniu,  jakie n ie
gdyś zrobiła rozprawa P.  Lalanda.  Wszakże astro
nom ten  nayniewinnieyszą b y ł  przyczyną po- 
wszechney t rwogi , wznieconey między ludźmi 
w  r ,  1773.  Oto jak się rzecz  ta miała.

Newton,  mówiąc o skutkach,  jakieby mogły 
wyniknąć ze spotkania się komety z ziemia, po
wiedział ,  że Opatrzność wszystko tak rozporzą
dziła, iż spotkanie się to jest niepodobnem.

Laland nie dziel ił  bynaymniey tey opinii. 
VV prawdzie nie znano zadney drogi,  k tóraby się 
przecinała  z drogą ziemską; lecz attrakcyrc pla-
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nelarne mogą znacznie odmienić drogi. W r e s z 
cie nie by ły  znane drogi wszystkich komet. 
Czyliż więc nie mogło się uważać za lekkomyśl
ność, zapewnianie, iż żadna z d ró g ,  dotychczas 
nieobrachowanych , nie przecina się z drogą ziem
ską , i Że między temi , k tóre  już znano , nigdy 
się żadna tak nie zmieni, iżby robiła przecięcie? 
W  tych  wszystkich uwagach Lalanda, oczywista 
postrzega się słuszność; po tw ierdz ił też je czas, 
bo droga kom ety lat 6 |  tak blizko ziemskiey p rzy
pada, że naymnieysze zboczenie, sprawicby mo
gło ich przecięc ie  się wzajemne. Lecz aby ztąd 
k lęska wynikła , nie dosyć jest ażeby się drogi 
p rzec ię ły ;  potrzeba jeszcze aby gwiazdy spółcze- 
śnie znalazły się w punkcie  przecięcia, a podo
bieństw^ na to, iż takowe spotkanie się nie p rz y 
padnie, jest bez liku.

bakto  myślał Laland. Napisał w tym przed
miocie rozprawę, którą miał czytać na zgroma- 
dzeniu Akademii; lecz że p rzypad ł  na końcu, za
b rak ło  więc czasu, i rozpraw a jego nie była od- 
czytaną. T y tu ł  j e y :  Uwagi nad kom etam i, mo- 
gącem i się zblizac do ziem i (Reflexions sur les 
cometes qui peuveiit app rocher  de la te r re j ,  zwia
stował rzecz  , i n t e ressującą dla* naywiększey 
l iczby  słuchaczów. W y p y tyw ano  się, co zawie
ra  w sobie ta rozpraw a, i dowiedziano się , że 
mają w  niey bydź wyłożone skutk i,  k tó reb y  zrzą
dzić mógł kometa, trąciwszy ziemię. W ie ś ć  się 
rozeszła, że kometa ma się zjawić, bo go p rze 
powiedzia ł Laland. M aupertu is, w  listach swo
ich o tymże przedmiocie, rozpraw ia ł w  sposób 
otwartszy i daleko bardziey zatrważający, a je
dnakże nikt na to nie dawał względu; bo też M a n -



pertu is  nie by ł  znany jako astronom; nie wyda
wa ł  k a l en d a rzy ,  nie ogłaszał w dziennikach do
niesień o wszystkich fenomenach astronomicznych. 
Trwoga  wzniecona przez tamto mniemana prze- 
powiedzenie była  tak powszechna,  źe naczelnik 
policyi  chcia ł  przeczytać rozprawę; a nic w niey 
nie znalazłszy, coby mogło bydź przyczyny po- 
wziętey obawy , kazał  co nayprędzey ją w y 
drukować' .  Po wydrukowaniu  nikt wierzyć ' temu 
nie chciał;  rozumiano, ze autor wyrzuci ł  okro
pną wróżbę,  ażeby nie zastraszać zapowiedzeniem 
katastrofy, k tó rey  uchronić  się nie było żadnego 
sposobu. Podobneż obawy wznawiały się powie- 
l e k ro ć  w różnych czasach,  lubo słabiey , a za
wsze przypisywano je Lalandowi , k tó ry  o tem i 
słowa nie wyrzekł .

Teraz  komety nie są już przedmiotem po- 
wszechney trwogi.  W  miarę jak massa ludności  
ccraz więcey się oświeca ,  wszelki zabobonny 
post rach mniey działa. Spotykanie się planet,  k tó
r e  niegdyś powszechnie zastraszało ; zaćmienia, 
k tóre  przez tak długi czas wespół z kometami 
miały prawo do przerażan ia  lu d zi, uznano za nie
zdolne do sprawienia naymnieyszego skutku,  ja
k i  im przypisywano. Z całey obawy, pozostaje 
ty lko,  co do komet ,  tak małe podobieństwo do 
p ra wdy,  że żaden cz łowiek rozsądny lękać  się 
i ch  nie widzi powodu.

Co w ię k s z a , nowe o kometach wiadomości,  
osobliwie względem ich składu, zmniejszają uro
jenia , jakie miano o nieszczęściach , wyniknąć  
mogących z ich  spotkania się z ziemią. Jakoż 
gwiazdy te, k tó ry m  przyznawano gęstość, o k i l 
k a  nawet  tysięcy razy większą od gęstości zie-



mi, są w ogólności utworzone z materyi  tak l ek -  
k iey ,  że przez nię widzieć się dają gwiazdy pier -  
wszey i drugiay wielkości,  od komet  zakryte.  
P rędk oś ć  też biegu komet  jest okolicznością,  wię- 
cey jeszcze mogącą zapewniać od klęsk,  jakieby 
zrządzić zdołały; bo z tey uwagi wynika,  iż czas, 
przez  k tó ryby mogłyby na  nas wywie rać  dzia
łanie , byłby koniecznie bardzo krótki  , i nigdy 
nie przechodzi ł ,  jak tego dowiódł  Dionis Du.se- 
jo u r , dwóch lub t r ze ch  godzin. Z resztą,  wszy
stko co się tey rzeczy tycze , jest wyłożone w 
ostatnim tomie Historyi Astronom ii przez Delam- 
bra ,  świeżo wydaney przez P .  M athieu.

N . A . K .

C H  E  M I  J  A.

O istocie zw aney  Tabasheer  (*).

Tubasheer , jestto skrzepłość krzemionkowa 
krys tal łiezna,  znaydująca się w węzłach niektó
r y c h  bambusów. Dr  B rew ster, otrzymawszy z In-  
dyy Wschodn ich  wiele różnych kaw ałków szcze- 
gólnieyszey tey istoty, cz tery  gatunki jey  znalazł.

Naypięknieyszy z nich a razem i nayrzad- 
szy, ma kolor lazurowy przez odbicie,  a błado- 
żółty w przezroczu.  Tak  zaś jest gatunek ten 
k r u c h y ,  że się w palcach rozcierać  daje. .

Drugi ,  odbija kolor żółtawy, podobny do ras .  
libdanu ołowiu (ołów' żółty), a przepuszcza świa
tło żół to-czer wonawe.

(*) The E d itnb . Journ . o f  Science. K w iec ień , 1828.
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Trzecia  odmiana , prawie b ia ła , prześw ieca  
ty lko  po brzegach.

Czwarta, zupełnie nieprzezroczysta , podobna 
jest do k red y .

P .  B rew ste r  znalazł kilka kaw ałk ów  taba 
sheeru , k tórych  pow ierzchnia  była  okryta ś w ie 
tną emalią, mającą blask nayczystszego kwarcu.

Zanurzywszy w  wodzie k tóryk o lw iek  gatu
n ek  tabasheeru , następuje burzenie się, pochodzą
ce  z wydobywani- się powietrza , w  dziurkach  
kamienia zawartego. vP oczem  przezroczystość lub 
przeświecanie , w e  trzech pierwszych odmianach  
tabasheeru , znacznie się natęża. Czwarta ty lk o  zo
staje nieprzezroczystą jak i przed napojeniem  
w o d ą ,  a nabiera przezroczystości szkła od nie
których  olejów tłustych. W szakże to napawa
nie się bardzo jest p ow oln e .

Podług  P .  T u rn er , waga w o d y ,  którą tąb a -  
sheer pochłania, ma się do wagi kamienia same
go, jak r do 2 w  odmianie wapienney, a jak i 
do 2 ,32  w odmianie p rześw ieca ją cey ; w  p rze -  
zroczysley  zaś, jak i do 2 ,24 .

Ciężkość gatunkowa, przez tegoż chem ika ś le 
dzona, po zupełnem  uyściu powietrza, jest:

W  tabąslieerze  wapiennego składu . . . 2 ,1 8 9 .
—  — przeświecającym  . . . .  2 ,1 6 7 .
—  — przezroczystym  . , . . . 2 ,1 6 0 .  

(Temperatura wody, do k tórey  tę c iężkość sto
sowano, hyła - [ - i 32,3 term. setk.)

Jedną z nayznakomitszyęh własności tabashe
eru  jest słabe łamanie światła. P .  B re w ste r  po
strzegał na niektórych kawałkach , że stosunek  
wstawy wpadania do wstawy złam ania, k ied y  
światło dostaje się z p o w ie tr z a ,  jest 1 , 111;  vy
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fh n y ch  zaś kawałkach,  1,1825.  Tyra czasem w 
wodzie,  stosunek ten,  jak wiadomo, jest i , 536 -

Kawałk i  tabasheeru , przywiezione z Indyy 
przez Dra  R u sse l, składały  się, tak wedle  roz
bioru P .  M acie  jak i P .  Sm ithson , z czystey krz e
mionki;  kawałk i  zaś zebrane w Am eryce  przez 
P .  Hum boldta , ledwo na i oo  częściach zawiera
ły ,  podług P P .  Fourcroy i V auquelin , 70  krze
mionki.  Pozostałych 3 o części składało się z po
tażu, wapna , wody i bardzo małey ilości mate- 
ry i  roślinney.

P.  T urner , rozbierając chemicznie rozmaite 
kawałki  tabasheeru, k tóre  miał od Dra  B rew ste- 
ra , obserwował ,  że w t em pera tu rze  100 2 term.  
setk. ubywa 0,838 części na stu w tabasheerze 
wapiennym; 1,62 w tabasheerze przeświecającym,  
a 2,4 11 w przezroczystym.  Kryszta ły  t e ,  wy
stawione na działanie powiet rza , przeymują się 
znowu powiet rzem i wodą,  i odzyskują wagę pier 
wotną.  Ogrzane do czerwoności  też same od
miany tabasheeru , pos t radały  względnie do siebie: 
l ,377; 3, 84 i 4 ,52. Podczas  tego podnosił się dym 
l ekk i  i czuć się dawał  zapach empireumatyczny, 
k tóre  pochodziły  z rozkładu nade r  małey ilości 
materyi  roś linney.

Tabasheer w proszku,  zagotowany w  wodzie,  
niczego jey nie udziela , prócz śladu materyi  
roś linney.  Po wytrawieniu  w kwasie wodosol- 
nym, miernie wodą rozlanym, wyparowana so- 
lucya tabasheeru  zostawuje bardzo mały osad, roz
pływający się w powiet rzu,  k tóry  jest solnikiem 
wapnianu.  Tym  sposobem tabasheer wapienny 
t rac i  o ,4 na stu; przeświecający,  o,3 ; p rz ez ro 
czysty zaś tak małą ilość, że jey ocenić nie można.
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Tabasheer ogrzewany do czerwoności, łatwo 
się rozpuszcza w czystey solucyi potażu, form u
jąc roz tw ór przezroczysty . Po  zobojętnieniu kwa
sem -wodosolnym i wyparowaniu  do suchości, a- 
by  uczynić krzemionkę nierozpuszczalną, o trzy
mana ilość tey ziemi, jest p raw ie zupełnie ró 
wna użytey wprzódy, ^ ły n  p rzefiltrow any za
w iera  w sobie tylko solnik potassu i bardzo ma
łą  cząstkę wapna, o k tórem  już wyżey wspomniano.

P .  Turner  zmieszał pew ną część tabasheeru  
w proszku, z ilością pięć razy w ięk szą ,  co do 
wagi , węglanu bary ty  , i wystawiał przez p ó ł-  
to ry  godziny na ogień czerwony. P oczem  wszy
stko rozpuszczał w kwasie wodosolnym, a zpre- 
cypitowawszy krzem ionkę i barytę  zwyczaynym 
sposobem , cząstki zaś rozpuszczające się wypa
rowawszy do suchości i w yprażyw szy , żadnego 
śladu alkali nie dostrzegł.

Żdaje się więc, powiada P .  T u rn er , źe t a -  
basheer indyyski składa się z k rzem ionk i,  bar
dzo m ałey ilości wapna i m ateryi roślinney.

Bez wątpienia zapyta nie jeden, jakim spo
sobem kryształ krzemionki czystey może się u- 
formować w dziele wegetacyi? O tern nic sta
nowczego nie znaleźliśmy w obu rozprawach, z 
k tó ry ch  ten a r ty k u ł  wyjęty. P .  Turner  ty lko mó
wi, że krzemionka, musi bydź zawarta w sokach, 
a ze znacznego jey stosunku w sk ó rce  zw ierz
chnicy bambasu, koniecznie , zdaje się , wnieść 
należy, iż jest jedną z części po trzebnych  a nie 
przypadkow ych w sokach rośliny . Gdyby była 
statecznie zmieszana z potażem, jak w labashee-  
7’ze am erykańsk im , możnaby sądzić, że była roz
puszczoną w wodzie, za pośrednictw em  tego al«



kall, wtenczas właśnie, kiedy ją korzenie z zie
mi wciągały ; lecz , że się znayduje doskonale 
czysta, czyliż więc nie można przypuścić (zwła. 
szcza gdy P. Berzelius okazał, iż krzemionka, 
tylkoco powstając , rozpuszcza się w znaczney 
dosyć ilości w wodzie), że toż samo się dzieje z 
cząstkami tey ziemi, kiedy się odłączają od kom- 
binacyy, do których składu wchodziły? Aby roz. 
wiązać dokładnie to pytanie, trzeba byłoby mieć 
sposobność chemicznego rozpoznania, i gruntu na 
którym się utrzymują bambusy, i płynów, krążą
cych w kapilarnych naczyniach tych roślin.

N. A . K .

Rozmaite doświadczenia i obserwacye chemiczne, 
robione przez Teodora Sztruka w JVologdzie (*).

1. Dobrze wyługowany żużel, po wytopieniu 
antymonu szarego z żelazem, położyłem przy pie
cu , aby w y se c h ł , i w kilka godzin zapalił się 
sam przez się.

2. Nasyciwszy kwas saletrowy kredą, prze
cedziłem ten płyn, wyparowałem dosucha i wy
prażyłem. Poczem postrzegłem, że ta istota w cie
mności wydaje światło; zwłaszcza gdy wprzódy 
poleży przez niejaki czas na słońcu.

5 . Kawałek kobaltu^ rozpuściwszy w kwasie 
siarczanym, po zwykłem wyparowaniu, otrzyma
łem z tego płynu kryształy czerwone, które roz
puściłem w wodzie, a potem dodałem równą i- 
lość koperwasu zynkowego; węglan potażu robił

(*) H obbih  Mara3HHŁ Ecmecm. Hcmop. ® H 3. 
Xhm. h. n. N. I I I .  1828.

Dx. W il. Um. i Szt. T . 111. 1 8 2 8  r. lipiec. 14
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w tym płynie osad, k tó ry  obmyty , wysuszony i 
wyprażony nieco w ogniu, dawał bardzo piękny 
farbę zieloną.

4. Wz iąwszy po rów ney  ilości, co do wagi,  
antymonu i opiłków żelaznych, stopiłem je r a 
zem, i otrzymałem taką istotę, k tóra ,  tarta pilni
k iem,  wydawała  iskry.

5. Pó łuncyi  wapna niegaszonego zmięszałem 
z równąż ilością oliwy w butelce , k tó rą  t rzy 
małem na oknie przez t rzy  tygodnie,  potem mię-  
Szaninę tę nalałem 5 unc.  wyskoku,  postawiłem 
w ciepłem i n i e y s e u , i  często k łóęi łem ; we 24 
godzin zlałem alkohol,  nalałem świeżego , posta
wi łem  znowu w ciepłem mieyscu, zlałem, i t rz e
ci raz toż uczyni łem ; potem przecedzi łem ten 
p łyn przez płótno,  wycisnąłem dobrze,  i rnięsza- 
ninę póty prażyłem, póki  płomień nie zgasł. P r o 
dukt ten,  gdy jest ciepły,  świeci,  zwłaszcza w
czasie łamania.

6. W a p n o  niegaszone, stopione z siarką,  w y 
daje dźwięk,  do metall icznego podobny.

7. Robiąc occian sody, p łyn dla s k r y s t a l i 
zowania wyparowałem , obwiązałem papierem,  i 
zaniosłem do lochu.  P rzez  ca łą  noc naymnieyszy 
krysz ta łek  się nie uformował;  lecz jak tylko o d 
jąłem papier  przykrywający,  natychmiast  płyn za
mieni ł  się w massę k r y s t a l i z o w a n ą , a kolba,  w 
kt.órey p ły n  ten  zostawał, tak się rozegrzała , że 
ledwo ją gołą r ę k ą  dotknąć było można.

8. Doświadczyłem,  że bardzo mocny s p i ry 
tus rozpuszcza cokolwiek zynku. W z ią łem  więc 
mocnego spirytusu , wsypałem do niego drobne 
kawałki  zynku,  obwiązałem pęcherzem , i posta-



wiłem w ciepłem mieyscu.  .Po znacznym prz e
ciągu czasu, zjawiły się w spirytusie cząstki włó
kniste białe , a zynk ut rac i ł  pow ierzchu blask 
swóy metall iczny.

9. Do wątroby siarczaney antymonu , która 
składała się z cremor tartari, kwiatu  siarczane- 
go i antymonu, dodałem nieco cukru  ołowiane
go (occianu ołowiu); potem w tyglu roztopiłem* 
i mięszaninę tę wyla łem do moźdżerza ; wów
czas postrzegłem , że jak tylko mięszanina sty
gnąc zaczęła,  wnet  popękała się na drobne ka
wałki .  Kiedym ją probował  rozetrzeć  na miał
ki  proszek,  moźdżerz tak się rozgrzał , iż gołą 
r ę k a  dotknąć się go ledwo było  można.

1 0 -  F un t  wapna, półfunta węglanu potażu i  

pół tora  funta wyskoku winnego, trzymając w r e 
torcie  ̂  po niejakim czasie p łyn  zdetonował,

11.' Chcąc zredukować niedokwas antymoni- 
alny,  do cz terech jego uncyy dodawałem uncyą 
potażu i pół -uncyi  węgla;  ogrzewałem w tygiu, 
i,  aby się ta mięszanina prędzey stopiła, przyda
łem nieco saletry;  wówczas nastąpiła straszna ex- 
plozya; tygiel  na drobne rozlec iał  się kawałki ;  
a metali  z redukowany znalazłem w=popiele,

1 2 .  Obserwowałem na dnie szklanki ,  k tóra 
przeszło rok stała z wodą cynamonową, kryszta ł
ki  gwiazdeczkowate,  smaku i zapachu cynamono
wego;  woda zaś prawie  zupełnie smak swóy stra
ciła.

i 5 , Zagotowawszy roz twór  potażu kaustycz
nego w pobielanym kotle,  zlałem pote'ra do nie- 
pohielanego, z k tórego,  gdy postał w nim przez 
noc,  wylałem do butelki .  W ów czas  pokazało się?

14 *



że kocieł niepobielany okry ł się pobiałą, która 
potem nieprędko zeszła.

14. W  extrakcie kolocyntowym znalazłem 
wiele przezroczystych kryształów, które podług 
rozbioru chemicznego, okazały się złożonemi z 
solanu i siarczanu potażowego.

15 . Mieszanina extraktow : G entianae, Cen- 
taurii minor., Cardui Benedicti i Taraxaci sta
ła w zimnym lochu, obwiązana papierem; w k il
ka tygodni, ex trak t zaczął wydawać bąble, i pod
niósł przykrywający papier. Kiedym papier prze- 
k łó ł  szpilką , wnet zaczął wychodzić z butelki 
dym czerwony, k tóry  z zapachu bardzo był po
dobny do kwasu saletrowego.

16. W  extrakcie bielunu znalazłem nieco 
kryształów, które, po rozbiorze, okazały się zło
żonemi z soli winno-siarczaney (Tartar. vitriol.) 
i  solanu potażowego.

17. Obserwowałem, że solnik żywego srebra 
(Mercur. dulcis) ogrzany, od tarcia i skrobania, cie
mno-czerwonym świeci światłem, w mieyscu cie- 
mnem.

18. Świeżo przygotowany kwiat zynkowy 
(flores zinci) , okazuje fosforescencyą.

ig . Robiąc maść merkuryalną ( Unguen.mercur.) 
bardzo jest trudno połączyć żywe srebro z tłu- 
stością. Zapobiedz zaś temu można dodaniem kil
ku gran kwiatu siarczanego; przez co żywe sre
bro bardzo prędko i dobrze połączy się z tłusto- 
ścią.

20. Opiłki żelazne z równą ilością aurypig- 
mentu zmięszane, gdy się przesublimnją, i gdy 
do jednćy części tego sublimatu doda się dziesięć 
części saletranu srebra (argentum nitricum) , po.



przetarciu w moźdżerzu otrzyma się proszek, któ
ry  wysypany w małey ilości na papier, sam przez 
się zapala się.

2 i .  Occian ołowiu (Plum bum  aceticurri) dy- 
stylując w retorcie  dopóty, póki zgoła nic pły
nu okazywać się nie będzie , reszta po tey dy- 
stylacyi na wolnem powietrzu dobrowolnie deto
nuje tak, jak pirofor.

•2 2. Przepędzając do suchości kwas saletro
wy przez wypalone biało kości, postrzegłem, ze 
reszta dobrowolnie zapaliła się ; toż się stało i 
z resztą po dystylacyi kwasu saletrowego z solą 
ammonijacką.

2 5 . Kwas saletrowy dymiący, gdym zmieszał 
z kwasem siarczanym, i dodał oleyku te rpen ty 
nowego, prędko ukazał się ogień, a naczynie, w 
którem płyn ten był, pękło z wielkim łoskotem, 

a 4. Obserwowałem, że napis kredą na b u te l 
ce, w którey był roztwór wodny sulphuris an- 
tim. aurat. poczerniał. N. A . K .

Nowy sposób wydobywania gazu kwasu wodojodo- 
wego , w  wielkiey ilości i  doskonale czystego; 
przez  P . Felixa D’Arcet. (*).

Sposób zwykle używany do otrzymywania ga
zu kwasu wodojodowego, zależy na przygotowa
niu fosforku jodowego , kombinując i część fos
foru z 16 częściami jodyny, i rozkładając wodę 
stosowną ilością tego fosforku.

Jestto zawikłana operacya; warunki koniecz
ne, aby się udała, są dosyć trudne do zachowa-

I ( * )  A n n a le s  d e  C hym ie e t  d e  P h y siq u e . F e v r ie r ,  1 8 2 8 .



nią; przygotowanie fosforku potrzebuje wie lk iey  
ilości jodyny; zresztą naraża czasem na niebez
pieczeństwo,  a zawsze na pewną trudność; w cliwili 
powstawania fosforku , temperatura  znacznie się 
podnosi,  ulatnia się wiele j o d y n y , a mieszanina 
może nawet zdetonować, jeżeli materye nie do
brze są wysuszone.

Te  uwagi skłoni ły  mię do proponowania spo
sobu, k tóry  w wykonaniu jest. łatwy,  a obficie 
dostarcza gazu kwasu wodojodowego,  czystego i 
zupełnie bezfarbnego. Sposób ten jesł tak p ro 
s ty ,  że P .  Dumas , pod okiem którego robiono 
próbę,  uważa go za równie ła twy , jak i wydo
bywanie gazu wodorodnego lub gazu kwasu węglo
wego.

Gruntuje się ten sposób na własności jodyny, 
rozkładania,  w temperaturze niezbyt  podniesio- 
ney ,  części w o d y  z dokwasu fosforycznego (aci-  
de hypophosphorique), zabierając jey wodoród,  a 
przeprowadzając fosfor do m a xim u m  ukwaszenia.  
Aby to uskutecznić,  trzeba wziąć dokwas fosfo
ryczny ,  zagotowany do tego punk t u , w którym 
zaczyna uwalniać gaz wod orod ny fosforyczny, i 
k iedy ten kwas zawiera w sobie tyle tylko wo
dy,  ile do jego składu istotnie potrzeba. Tak skon
centrowany kwas umieszcza się w ru rce ,  z jedney 
s trony zamkniętey, i dodaje się równa ilość, co 
do wagi, jodyny ; przez l ekki e  ogrzewanie za
czyna się wydobywać gaz kwasu yzodojodowego, i 
n i eprędko  ustaje. Zbiera  się ten gaz sposobem 
zwyczaynym,  wprowadzając do recypiensu,  nape ł 
nionego powietrzem,  tubus, przez  który  gaz prz e
chodzi, a potem zwolna tubus ten usuwając, k i e 
dy się zdawać będzie,  że wszystko powiet rze z
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n a c z y n ia  zos ta ło  w y p ę d z o n e .  U ż y w a ją c  p o d a n e 
go tu  sposobu , po n ie w a ż  p o w s ta w a n ie  gazu  w o d o -  
jo d o w e g o  o d b y w a  się  , ja k  m ożna  , n a y p r ę d z e y ,  
p r z e to  t e ż  z b i e r a ć  m ożna  gaz te n  n ad  ż y w e m  s r e 
b r e m ,  b ez  r o z k ła d u ;  bo  ja k  t y i k o  się  n im  n a p e ł 
n i  r e c y p i e n s ,  m ożna go p r ę d k o  zd jąć  z w a n ie n 
k i  i z a m k n ą ć ,  b e z  o b a w y  u f o rm o w a n ia  się  n a y -  
m n ie y s z e y  i lo śc i  jo d n ik a  ż y w e g o  s r e b r a .  - , 

R e s z ta ,  po  w y d o b y c iu  się  gazu  tego pozo s ta ła ,  
j e s t  is to tą  b i a ł ą ,  s z k l i s t ą ,  k tó r a  n ie  c z e m  in n e m  
b y d ź  się  zdaje, jak  ty lk o  k w a s e m  f o s fo ry c z n y m ,  za
m ie n io n y m  w n ie p rz e z ro c z y s ty ,  p r z e z  k o m b in a c y ą ,  
k t ó r ą  o d k r y ł  P .  L c ib il la rd ie re ,  i  n a z w a ł  n o d o jo -  
d a n e rn  w o d o v o d tio - fo s fo ry c z 72y 7?z (b y d iio d a te  d  h y -  
d r o g e n e  p h o sp h o re ) .

B io rą c  0  do 7 g ra m m  d o k w a s u  fo s fo ry czn eg o ,  
o t r z y m y w a łe m  b l iz k o  2 l i t r y  gazu  w o d o jo d o w eg o  
c z y s te g o  i  z u p e łn ie  ro zp u sz cz a ln e g o  w  w o d z ie .  
P r z y d a m  t u  jeszcz,e t ę  u w a g ę ,  że p ro ce ss  o p isa n y ,  
za p o m o c ą  k tó re g o  ł a tw o  m ożna  n asy cać  k w a s o -  
ro d e rn  fos fo r  w  d o p o d k w a s ie  f o s fo ry c z n y m ,  p o d -  
k w a s i e  fo s fo ry c z n y m  i d o k w a s ie  fo s fo ry c z n y m ,  
m ó g łb y  też  z a p e w n e  s łu ż y ć  do s p r a w d z e n ia  s k ł a 
d u  t y c h  k w a só w  (*). N .  A -  K -

(*) W i e l k i e  p o d o b i e ń s t w o  , z a c h o d z ą c e  p o m i ę d z y  c h l o r y n ą ,  
j o d y n ą  i b r o m e m ,  s k lp c i l o  m ię  d o  z a s t o s o w a n ia  t e g o  p r o -  
c e s s u  w  r o b i e n i u  k w a s u  w o d o - b r o m i c z n e g o .  J ak o ż  u d a t o  
m i  s ię  o t r z y m a ć  t e n  k w a s ,  o g r z e w a j ą c  m i e s z a n in ę  b r o m u
i  d o k w a s u  f o s f o r y c z n e g o ;  w s z a k z e  p ro c e s s  t e n ,  m a  się  t.)7*" 
k o  u w a ż a ć  pod  w z g l ę d e m  t e o r e t y c z n y m , j a k o  n a s t r ę c z a ją -1? 
c y  n o w e  p o d o b i e ń s t w o  b r o m u  z j o d y n ą ;  bo  z r e s z t ą  b a r d z o  
m a to  da je  k w a s u  w o d o - b r o m i c z n e g o ,  i  ż a d n e g o  n i e  p r z y 
n o s i  p o ż y t k u .
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W ę g l a n  m i e d z i  c z a r n y  (*).

PP. Colin i Taillefert ogłosili w A nnales de 
P hys. X II. 62, £e zagotowawszy w wodzie niebie- 
ski lub zielony węglan miedzi, sól ta traci wodę, 
z którą była skombinowaną, nie tracąc swojego 
kwasu węglowego, i czernieje. Chcąc otrzymać w ę
glan miedzi czarny, sposobem P P .  Colin i Taille
f e r t ,  P. G ay-Lussac otrzymał istotę ciemno-bru- 
natną ; ale skropiwszy ją kwasem saletrowym, 
nie mógł z niey wypędzić kwasu węglowego, lub 
tylko nieznaczną jego ilość. Doświadczenie to po
wtarzane na wielu węglanach miedzi, statecznie 
jeden i ten sam dawało wypadek. Zagotowawszy 
zas węglan miedzi póki nie zacznie nabierać ko
loru  czarnego, burzy się naó wczas z kwasami, cho
ciaż nierównie słabiey, jak przed zagotowaniem; a 
przez dłuższy wpływ ciepła, np. w c iągu  kilku go
dzin, proszek czarny rozpuszcza się w kwasach, 
nie uwalniając gazu.

Occian miedzi rozkłada się także przez Zago
towanie; kwas octowy uwalnia się, a pozostaje pro
szek brunatny, będący niedokwasem miedzi.

Osad powstający z węglanu sody w siarczanie 
miedzi w zbytku, jest podsiarczanem miedzi, nie- 
odmieniającym się przez gotowanie. Zagotowując 
roztwór siarczanu zynku z węglanem zynku, for
muje się także podsiarczan- Działanie to niektó
rych soli na węglany, ma bydź wkrótce w  szcze
gólnym artykule, przez P. Gay-Lussac, ogłoszone.

N . A . K .

(*) A nnales de Chymie e t de  Physique. M ars, 1828.
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Z O O L O G I A .

Doświadczenia , okazujące ja k  wysoki stopień cie
p ła  człowiek znieść może (*).

---------------------- I

Doświadczenia te odbyły się d. 21  czerwca r. 
b. wieczorem, w  Nowem Tiwoli w Paryżu, przed 
zgromadzeniem przeszło 2 0 0  osób, w liczbie któ
rych wielu professorów, uczonych i fizyologów, u- 
myślnie było zaproszonych przez P. Robertsona, 
dyrektora tego zakładu. Wystawujący się na pró
bę ognia, był rodem Hiszpan z Andaluzyi, nazwi
skiem M artinez , mający wieku lat 43.

Piec walcowaty, zbudowany w kształcie ko
puły, w mieyscu otwartem ogrodu, dla uniknie- 
nia wszelkiego pozoru szarlatanizmu, ogrzewany 
był przez cztery godziny mocnym ogniem. O dzie
sięciu minutach na gtą, Hiszpan, w szerokich spo
dniach z cienkiey materyi wełnianey, czerwoney, 
okryty wielkim płaszczem także sukiennym, w 
czapce futrzaney, wszedł do pieca, gdzie przesie
dział i4 minut, w cieple 45 do 5o stopni, podług 
termometru metallicznego, którego podziałka nie 
przechodziła 5oa. Przez ten czas śpiewał hiszpań
ską piosnkę, gdy obok niego piekło się kurczę. 
Kiedy wyszedł po upieczeniu się kurczęcia , le
karze, śledząc puls jego, naliczyli io4 uderzeń na 
minutę; przed weyściem zaś puls jego był, 7 2 .

Po  napaleniu znowu pieca na drugą próbę, P. 
M artinez , wszedł powtórnie do środka o 3ch kwa-

(* )  Journal de Si-F ttersbourg.  1 8 2 8 . N .  7 8 .



dransach  na gtą, zjadł kurczę  i w y p i ł  b u te lk ę  w i 
n a  za w idzów  zdrowie. G dy  w y s z e d ł , pu ls  jego 
u d e rz a ł  176 razy , a te rm o m etr  w sk azy w a ł  110 sto
p n i  c iepła, p o d ług  R eau m u ra .

W  czasie obu tycli dośw iadczeń , p iec  b y ł  o- 
t w a r t y ; a że m iał t rzy  s topy w y s o k o ś c i , p rze to  
P .  M a rtin ez , mógł w nim  siedzieć wygodnie. N a  
t rz e c ią  i osta tn ią  p róbę ,  otoczono go, lezącego na 
desce, zapalonemi św iecam i , i w sunię to  do zam 
kn ię tego  p ieca . Zostaw ał tam  blizko przez pięć 
m inu t;  a gdy wszyscy p rzy to m n i zaczęli wołać: d o 
s y ć ,  d o s y ć ,  w yciągn ię to  go na ty ch m ias t ;  gęs ty  
i  duszący dym w y b u c h a ł  z pieca; w szystk ie  świe
ce b y ły  pogasłe i stopione; H iszpan ,  k tórego puls 
u d e rza ł  200 razy , gdy w yszed ł z t e y  o tch łan i go
rącą, rzuc ił  się n a tychm ias t  do w an n y  z z im ną  w o -  
dą, i we dw ie  lub  t r z y  m in u ty  zd rów  i rzeźw y  
p rz y ją ł  od w idzów  jednom yślne  oklaski.

Bez w ątp ien ia ,  uczeni, k tó rzy  by li  św iadkam i 
tego nadzwyczaynego doświadczenia , ogłoszą swo
je w tym  względzie obserw acve  N . A .  K .

O z ja w ien iu  się p ta k ó w  P e l i k a n a m i  (Pe lecanus  
O nocrotalus) z w a n y c h , w  G u h ern ii R ja z a ń -  
sk ie y , w r. 1828-, p r z e z  D y m itr a  "VY ozdwiźeń- 
skiego (*).

D. 12 marca r .  b. około po łudn ia ,  w  czasie cie- 
p łe y  pogody, ze s trony  po łudn iow cy  nadc iągnę ła  
nad  wioskę ekonomiczną U chorską  (Gub. Rjaz. pow. 
Spaskiego) chm ura ,  z k tó re y  w y s t r z a ł  p io ru n o w y ,

(*) Hobmh MarasHHŁ E cm ecu iB .  Mcmop. $  
K.H, XhMUHj II np . 1820. N. V.
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ogłuszył 15le tniego ch łopca ,  w  izbie. P o  p rzeyśc iu  
tey  c h m u ry  zjawiło się. stado p t a k ó w ,  zw anych  
p e lik a n a m i^  składające się , p o d łu g  św iadec tw a  
ty ch ,  k tó rzy  je widzieli, ze sztuk p ra w ie  4oo. P o 
wiadają, że tych. p taków  w tu teyszych  oko licach  
n igdy  nie hy ło , i n ik t  nie w idzia ł;  (d ru d zy  za p e w 
niają, że je w idyw ano  w  ty m  pow iec ie ,  nad rzeka  
Oką). W o d y  tu  jeszcze b y ły  ok ry te  lodem ; a p rz e 
to p ta k i  owe nie mogły znaleść sobie ka rm u ;  d la  
tego w ięc ,  zm ordow ane lotem  i osłabione głodem  
(podług św iadec tw a  n iek tó ry ch ,  w  jednym  z ty c h  
p e l ik a n ó w  znaleziono do 10 fu n tó w  ryby; dobrze-  
b y  by ło  wiedzieć, jakiey?) bez w ie lk ie y  tru d n o śc i  
d aw a ły  się łow ić  żyw cem  na rzekach  i jeziorach. 
(Spaski o byw ate l  P .  l iz e w sk i,  z poym anych  ty c h  
ptaków , u trzym uje sztuk 7); znaydow ano też je po 
ró ż n y c h  rr iey seach  n ieżyw e.

Pow iada ją  także , iż p tak i te ukaza ły  się w  w ie l 
k iey  liczbie , n iedaleko  wioski P e re w le ś  (w p o w ie 
cie P r o n s k i m ) , gdzie je p rzyw ab iano  chlebem  , a 
od mięsa z d y c h a ły ;  łow iono też  je w  pow ia tach  
R jazsk im  i S a p o ż ko w s kin: ■ Ze zaś upędzających się 
za sobą ludzi k a leczy ły  dziobami, p rze to  ścigano 
je końm i; dla znużenia i ciężkiego podlotu, s ta ra 
ł y  się um knąć , chociaż napróżno, biegiem.

P ospó ls tw o  uważa te p ta k i  za w różbę n a d c h o 
dzącego głodu, w spom inając, iż podobne p tas tw o  
p rz y la ly w a ło  w  czasie g łodu  przed la ty  4o; d ru d z y  
m ien ią  je zw iastunam i blizkiego sądu ostatecznego, 
a n ie k tó rz y  p rzybyc ie  ich  p rzyp isu ją  k rą ż e n iu  o- 
k rę tó w  po m orzach, p rzy leg ły ch  P a ń s tw u  T u r e c 
k iem u.

P om inąw szy  w sze lk ie  zabobonne w r ó ż b y ,  i 
zważywszy, że p tak i  te  ukazały  się po bu rzy ,  n ie



m ożnali p rzypisać  ich  n iew czesnego  p rz y lo tu ,  r ó w 
n ie  jak zjawienia  się pa jąków , zab, robac tw a , i t .  d'. 
e le k t ry c z n o ś c i?  Bo inaczey , d la  czegożby te  p tak i ,  
t a k  się swego czasu p i lnu jące  , jak i inne, p r z y 
la ty w a ć  m ia ły  w tenczas,  k ie d y  nie  znaydą  po- 
żywności ?

Do cecb  orn ito log icznych  p tak a  tego p rz y d a ć  
można to: że p ió ra  na nim, w y jąw szy  w sk rz y d ła c h  
i  ogonie, są ostro-kończyste , a drugi pazu r  ze s t ro 
n y  zew nę trzney , jest na  końcu  zaostrzony.

N a d z w y c z a jn a  ża r ło czn o ść  w ęza .

N ieda leko  B re y to n u  (w A nglii)  zabito węża, 
k t ó r y  miał d ługości 2 J stopy; w  b rzu ch u  jego zna
lez iono  tr zy n a śc ie  m łodych  ku ro p a tew !  (F ro r ie p ’s 
N o tiz ).. _______

Czern są w ła śc iw ie  z w ie r z ę ta  zw a n e  p r z e z  I I e -  
rodo ta  i  in n y c h  p isa rzó w  s ta ro ży tn o śc i:  T r o -  
chilos z B delia?  (*).

N a posiedzeniu  K .ró lew skiey  A kadem ii n a u k  
W P a ry ż u ,  d. 28 stycznia  r .  b- P .  G e o jfro y  S a in t-  
H ila ir e  czy ta ł  ro zp raw ę  o dw óch  ga tunkach  zw ie
rzą t ,  nazw anych  przez H erodota  Trochiłos  i B d elia ; 
o czyhan iu  p ie rw szy ch  na  d rugie ,  i  u ldze  , jaką  
przez to odnosi k ro kody l.

P rz y to c z y m y  tu  w yc iąg  z rzeczoney  ro z p ra w y  
D ra  B e r tr a n d , k tó rą  ogłosił P» G e o ffro y  w  dz ien 
n ik u  Globe.

A u to r  zaczął od  ośw iadczenia , że jego ro z p ra -

(*) Annales de Chimie et de Physique par M. M. G ay-Lus- 
sac et Arago. iS»8.



w a jes t  ty lko , w łaśc iw ie  m ów iąc , objaśnieniem ma
łego w y ją tk u  z H erodo ta :  „ P o n ie w a ż  k ro k o d y l
„ (s ło w a  są tego w ie lk iego  his toryka) żyje w N ilu ,  
„ z a w s z e  p rze to  ma p ysk  zapchany bdellam i (*). 
„ W s z y s tk i e  p tak i ,  p rócz  jednego ty lko ,  uc iekają  
„  p rzed  k ro kody lem ; a ten  p tak  jed y n y ,  troch ilos , 
„ p r z y la tu je  doń skw apliw ie ,  i bardzo  m u  w ie lk ą  
„ w y ś w ia d c z a  przys ługę ; gdyż jak  ty lk o  k ro k o d y l  
„ w y y d z ie  na brzeg  d la  odpocznienia, i rozciągnie  
, się na ziemi z o tw ar tą  paszczą, w ne t  trochilos  

„ w ła z i  mu do pyska, i oczyszcza go z bdelli, k tó -  
, r y c h  w nim  pełno . K ro k o d y l  p rzez  wdzięczuość 

„ n i c  złego nie rob i m a łey  p taszynie , k tó ra  m u  ta k  
„ j e s t  usłużną.”

N ad  tym  w łaśn ie  u s tępem  n ay w ięcey  się m o
zolili kom m entujący; n iek tó rzy  uw ażali  to za bay- 
kę ,  d la  c iekaw ości wym yśloną; gdy d ru d zy ,  u sp ra 
w ied liw ia jąc  H erodo ta ,  tw o rz y l i  zw ierzę ,  straszne 
d la  k ro k o d y la  , k tó rem u  p rzy p isy w a li  in s tynk t,  
p rz y z n a n y  p rzez  H e ro d o ta  p taszynie  trochilos. 
P ,  G co ffro y  S a in t-H ila ire  stara  się dowieść, że, 
jak  przez  je d n y c h  H erodo t n iedostatecznie  b y ł  b ro 
niony  , tak  p rzez  d ru g ic h  niesłusznie  posądzany.

Ja k o ż  w  ciągu długiego swego p o b y tu  w  E g ip 
cie, P .  G eo ffro y  m iew a ł  sposobność p rzekonan ia  
się, że powieść H ero d o ta ,  w  g runc ie  n ad e r  p ra w 
dziw a, b y ła  w  n ie k tó ry c h  ty lk o  szczegółach nie
d o k ład n ą .  Zr.ayduje się tam rzeczyw iśc ie  mała  p ta
szyna, k tó ra  ciągle p rze la tu jąc  z jednego mieysca 
na  drugie , wszędy  się wścibia, ta k  d a le c e ,  że się 
n a w e t  nie lęka  paszczy k ro k o d y la ,  do k ló re y  w a-

(•) W  tłumaczeniach, zamiast wyrazu bdella , znaydujeroy 
uży ty  wyraz: aanguissuga  (pijawka).



J)ią ją ow ady , pokarm em  jey będące. P t a k  ten  w i 
d y w an y  jest wszędzie nad b rzegam i N ilu  ; a P .  
G e ó ffro y , zblizka go rozpoznając, m ien i ga tu n k iem  
już znajomym, k tó ry  H a sse h ju is l  nazwał: C h a ra -  
d r iu s  a e g y p tiu s  f(Siewka egipska).

S iew ka  ta, dz iobkiem  sw ym  bardzo  de lika tnym , 
zb ie rać  ty lk o  może drobne ow ady , rybk i ,  lub  cząst
k i  pożyw ne  źwierzęce, k tó re  fale us taw icznie  na 
brzeg wyrzucają .

Jeże l i  troćjhilos is to tn ie  jest m ałą  tą  s ie w k ą ,  
te d y  zw ierzęta ,  p rzez I le ró d o ta  n azw isk iem  hdella  
oznaczone, nie mogły bydź  p ijaw kam i (bo prócz t e 
go p ijaw k i w  N i lu  się nie u t r z y m u ją ) ; ale  jes tto  
ba rdzo  m ały  owad, z rodza ju  ty c h ,  k tó ry ch  n iez l i
czone mnóstwo n ap e łn ia  okolice w ilgo tne  i c ie 
p łe ,  a k tó re  u nas zowią k o m a ra m i. C hm ury  tych  
ow adów  unoszą się nad  b rzeg am i N ilu ;  a gdy k ro 
k o d y l  w yydzie  d la  odpocznienia  na piasek, osypu
ją go n iezm ierne ich  roje.

P y s k  u niego nie tak  jest zam knię ty  , iżby  się 
i  tam 'wcisnąć nie m ogły; jakoż zapychają  go tak, 
ze pow ierzchnią  jego p o d n ieb ien ia ,  zw y k le  jasno- 
żó ł ta ,  zdaje się bydź  o k ry ta  p o w ło k ą  czarn iaw o- 
b ru n a tn ą .  O w ad y  te  k r e w  ssące, zapuszczają sw o
je t r ą b k i  w  o tw o rk i  g ruczołów , k tó ry ch  jest gęsto 
w  paszczy k rokody la .  W ó w czas to  m ała  s iew ka , 
wszędzie się za niemi upędzająca , pośpiesza mu na 
pomoc, i uw aln ia  od ty c h  d okucz liw ych  napast
n ik ó w  , bez naymnieyszego dla  siebie n ieb ezp ie 
czeństwa; gdyż k ro k o d y l ,  chcąc zamknąć paszczę, 
zawsze w p rz ó d y  po ruszen iem  ostrzeże  ptaka, aby 
ulec ia ł .

N a San-Domińgo, jes t  g a tu n e k  k ro kody la ,  t a k  
zbliżający się do egipskiego, że P .  G e o ffro y  ledw o
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je mógł  rozróżnić .  T e n  także b y w a  napas to wany 
od kom aró w  amerykańskich  (m a rin g o u in s ), i  nie 
m i a ł b y  pozbycia się ich  sposobu (mając język, t ak  
jak  i k r o k o d y l  n i lo wy ,  n ie ruchomy) ,  g dyby  p tak  
szczególnego rodzaju,  nie czyni ł  mu  teyże p r z y s ł u 
gi, jaką k rok ody l  egipski  od s iewki  odbiera.

Co wszys tko objaśnia przytoczone w y ż e y  miey-  
sce z Herodo ta  , i p r z e k o n y w a ,  żc bdella  nie jest 
p i jawką,  ale ow ad em  latającym, do naszych koma 
r ó w  podobnym.

W s z a k ż e  to p e w n a ,  że w y r a z  bdella  znaczył  
za czasów Herodota ,  toż co w y sy ta c z ;  pożniey zna
czenie to zostało ograniczone do samey ty lk o  p i
jawki- T a  uwaga  dozwala .. u t r zy mywać ,  że H e r o -  
do t  żadnego w  św iadczeniu  o tey rzeczy  nie p o p e ł 
n i ł  b łędu;  ale też nie dowodzi ,  aby zna ł  dokładnie  
zw ierzę ta  uprzykrza jące  się kroko dyl owi .  Bo gd yby  
je znał , t edy oznaczyłby  wła śc iwem nazwisk iem Co- 
nops , jakie im daje w Rozdziale swoim g5, gdzie 
m ó w i  o i c h  mnóstwie i u p rz y k rz a n iu  się n i e w y -  
mo wnem.  Ze zaś, p r zec iw ko  z w y k ł e y  sobie ści
słości,  przestaje na w yr az ie  (c iemnym naówczas)  
b d e lla , można  więc ztąd wnosić,  ż'e nie wiedz ia ł ,  
jaki rodzay zwierząt  k r e w  wysysających , t rap i ł  
k rok od y la ;  co bardz iey  jeszcze p rzekony wa  P a n a  
G e o ffro y , że H e r o d o t  pisał  o k r o k o d y l u  ze świa
d e c tw a  tylko ka p ła n ó w  Memfiskich.  *

]Nxe jeden H erodo t  z au torów s ta rożytnych  mówi 
o prz ys łu ga ch ,w yś w ia dc za ny ch  k r o k o d y lo w i  przez 
p ta ka  troclu los. W s p o m i n a  o tem także A ry s to te 
les, lubo inaczey:  „ K i e d y  k r o k o d y l  (mówi on)
„ ma pysk o twar ty ,  łroch ilos  t am  wla tu je ,  i o czy -  
,, s zc za  m u  zęby. P t a k  znayduje w  tem po żyw ie -  
3, nie,  a k ro kod yl ,  czując przys łu gę ,  nic złego m u



„ n i e  czyni. G dy  chce, aby troch ilos  u le c ia ł ,  po 
r u s z a  szyją, ażeby go nie  zaciął zębami.” ( A r y 
s to te le s ,  H is to ry a  zwierząt, ks. I X  roz. 6).

P l in iu sz ,  we wzmiance o teyże  okoliczności, k tó -  
r e y  nie zaprzecza, idąc za swymi poprzedn ikam i, 
inaczey  troch ilo sa  czynność t łum aczy :  „  K ro k o d y l  
„ (mówi on) ro z tw ie ra  p y sk ,  jak  może, n a y b a rd z iey ,  
„ b o  mu p ta k ,  dziobaniem w ew n ą trz ,  ro b i  p rzy je -  
„  mność.” (P lin .  ks. Y I I I  roz. 255).

P .  G e o /fro y  S a in t-H ila ir e  zapuszcza się potem  
w uw agi, k tó ry c h  tu  p rzy taczać  nie będziem y, n ad  
sposobem, jakim  sobie w ytłum aczyć można tę  zgo
dę, zachodzącą pom iędzy nayz jad liw szą  z jaszczu
r e k  a małą, posługującą jey p taszyną; zgodę tak  da
lece  p o t rz e b n ą ,  iż p lemię k ro k o d y la ,  n ie  mogąc 
samo przez  się un ik n ąć  napaśc i  sw oich  zacię tych  
nieprzy jac ió ł ,  w y g in ę ło b y  w k ró tce ,  gdyby tro ch i
los n ie  b y ł  m u  k u  obronie.

P rz y d a m y  tu  jeszcze i  to, że przyjazne owe sto
sunki pom iędzy k ro k o d y lem  a tro ch ilo sem , znane 
b y ły  starożytności. P r z e z  d ługie  bow iem  pasmo 
w ie k ó w  żaden  z p isarzy  nie  zaprzecza t e m u ,  an i 
H e ro d o t  i A r y s to te le s ,  ani też  poźniey  P lin iusz ,  
Fdien, F i lo n  ; p isarze  naw et p ie rw szych  w ie k ó w  
E r y  C hrześciahskiey  p ow ta rza ją  to bez żadnego za
rzu tu . P oźn iey  atoli zaczęto zbijać faktum; a ci, co 
je p rzy ję l i ,  dla lepszego w y tłum aczen ia  zupe łn ie  
p rze inaczy li .  O p isyw ali  tro ch ilo sa , jako p taka  w ie l 
kości d rozda  (tu rd u s), okry tego  łu ską  i ko lcam i na  
grzb iec ie  i po końcach  sk rz y d e ł  (*); tak to  chcąc  
ograniczyć  potęgę  i  sposoby na tu ry ,  chwycono się 
śmieszności! N . A . K .

{*) Tak utrzymywał Blanchart.



G E O G N O Z Y A .

G p o ł o ż e n i u  p l a t y n y . U wagi P- Humboldta i lisi 
do niego  P . Boussingault (*).

i.  Uwagi P. Humboldta.

Platyna i statecznie prawie towarzyszące jey 
tnetalle: pallas, ozm i irys by ły  dotąd znaydowane 
ty lko w  okolicach napływow ych. W  tern, iż tak 
pow iem , przypadkowem łożysku, znayduje się 
w CAoco, w  Brezylii, Uralu , i na wyspie San-Do- 
mingo, gdzie sżczególniey ziarna jey są odkrywa* 
ne w  dolinie J a k j .  P .  U auquelin , odkry ł piaty-* 
nę, a co osobliwsza , zupełnie czystą , bez ozmu, 
irysu  i rodu , w  kruszcu srebrnym żył w  G u a 
dalcana l , w  Hiszpanii (**) ; lecz odtąd żadney 
•warsty , platynę zawierającey , w  ty c h  żyłach 
nie o d k ry to , i nie brano pod rozbior chemiczny. 
Mniemano dotychczas, iż pokład złoto i p latynę 
Zawierający, Otacza zachodnią spadzistość K ordy l-  
lierów, która oddziela R io -C a u ca  od R io -A tra to  
i Rio S a n -Ju a n . Zdaje się, iż przemywalnie złota 
(LavaderOs de oroj, w  Ghoco i R arbucoas  zUpeł- 
nie podobne są do tych, które się znaydują w  oko
licy  P o p a y a n ; pomimo tego jednak w tych ostat
nich jeszcze nie odkryto p la tyny  (***), wtenczas

(*) Ann. d. Ćliim. et Phys. T .  ixx jj .  So4.
(**) A nn. de Chim. T . L X . p .  3»7. Gehlen’s journ . 1806. lid ,  

11. S . 694.
(**•) Ze złota z Urrno, * doliny Osos, z Force i Fenol wy* 

dobyto  cokolwiek p latyny w Gosa de Morieda w Pa-' 
payan ; że żas nie można było odkryć jey w monecia 
b i tey  w Santa-Fe, zatem znajdowanie  się p latyny w pro-

Dzień. W ileń. U m .iS z t .  T. 111. 1828. r. lipiec. I b

/  '



kiedym zwiedzał te okolice w podróży z B o g o ta  
do Quito. Sądziłem . iż poznanie towarzyszących 
m inerałów między ziarnami złota, które były od
kry te  na wschód K ordyllierów  od Choco, w do
linie  C a u ca , rzuci jakie światło na p ierw iastko
w e pokłady platyny . W  blizkości Quilichao i s il-  
legria , w  parafii (Gurato) Quina m ajor , dziwiłem 
się* znaydując b ry ły  kamienia zielonego, które to 
warzyszą pokładom złoto zawierającym, a należą 
do formacyi pośredniey między dyorytc?m i syeni- 
tem (*). Z tych  postrzeżeń wniósł P .  S te jfen s , iż 
platyna zapewnie pierwiastkowe położenie ma 
w  dyorycie (**). P P .  F uchs  i S im o in o ff, w opi
saniu swem okręgu zawierającego p latynę nad U ra
lem, wspominają o dyorycie, między którym  znay- 
dowali ziarna złota i p latyny (***). Te niepewne

wincyi Antioquia, jest wątpliwem . (R estrepo  Sem ena - 
rio del N uevo R ey n o  de G ten a d a  (1809) t. II. N .  8. 
p. 58).

(•) E ssa i su r le g issem en t des roches p.i 4o— i 4 i ;  E ssa i p o 
litique sur la N ouvelle  E sp a g n e  (prem . edition) t. I I .  
p .  627; Tableau geognostique tlej? A n d es d a n s la R e la t.  
histor. t. 111. p. 2 o 4 . A nna les de Chim t. X X I X  289.

(**) V oil s ta n d . H a n dbuch  der O ryktognosie  1819. 
p. 1 o.

(***) G ilbert's A nn a len  der P h ys ik , 1825. B d  L X X V  s. 226. 
O historyi odkrycia p latyny nad Uralem można przey- 
rzeć dziełko interessujące P. E rdm anria : B ey trd g e  zur
K e n n tn iss  von R u ss la n d , Bd. I I .  T h l% 2. (1826 , p  ib i .  
Robotnicy,  przemywaniem złota t rudn iący  się, zaczęli 
oddzielać w roku 1819 ziarna złota biał< go, w kopal
niach Neiwinskich. Posłano te ziarna w roku 1822 do 
E katerynburga ,  lecz w nich nie odkryto  platyny. Do
p ie ro  w roku 1825, P. L u b a rsk i, Professor w szkole gór- 
niczey w St. Petersburgu, odkrył przytomność platyny, 
ozmu i i rysu. O Pallasie wszakże nic nie wspomina. Ural 
w 1826 roku wydał złota więcey jak 56oo kilogramów.

P. L a u g ie r  brał  kruszec sybirskiey platyny pod rozbiór 
chemiczny, a to we dwóch odmianach, które mu P. H um 
boldt  przysłał. Jedna odmiana, znaleziona w piasku zło
ty m ,  przy  Kuszwie, o 25o wiorst  od Ekaterynburga,  by-



świadectwa i wnioski, muszą bydź tak wątpliwe,  
jak natura pokładu, w  którym w  Choco, na za- 
cliód K ordyllierów  od C ali, znayduje się warsta  
piasku platyno-daynego; ta dotychczas jeszcze od 
żadnego mineraloga nie była śledzona, a przeto nie 
mogła rozwiązać zagadnienia o początkowym po
kładzie tego m e ta l lu , ściągającego na siebie po
w szechną uwagę Europy, zaraz od pierwszego od
krycia. Talentowi i  n iepospolitey  czynności P .  
JBoussingault, który po przybyciu do L a  G u a yra  
w  grudniu 1822, zbogacił w ie lą  nieocenionemi pra
cami chemiją,meteorologią i jeografią astronomiczną, 
w inniśm y to odkrycie  geognostyczne. Oddaję tu 
wszystko tak, jak znayduję opisane w ostatnim l i 
ście, otrzymanym z B o g o ta . P .  B o u ssin g a u lt go 
tow ał się do podróży do Q uito , którą w ciągu lata

ła w  drobnych blaszkach,z weyrzenia  podobna do platyny 
2 CI**co; tylko cokolwiek niniey błyszcząca i nieco od 
tam tey  ciemnieysza. Ta odmiana zawierała o , i5 platyny, 
0,6^ niedokwasu 2go, żelaza, i nadto ślad miedzi, ozmu, 
i rysu  i rodu. Pallasu w tak szczupłey ilości , jaką miał 
F.  laaugier, nie mógł odkryć. Druga odmiana pochodzi* 
ła z C/raiu. blisko Ekaterynburga , z posiadłości kupca 
Rastorgujewa; składała się ona z z ia rn  spłaszczonych, 
wielkości główki od szpilki, z k tó rych  jedne by^ły ko 
loru  białego, drugie popielatego, a inne czarno-popie* 
latego, i te ostatnie od magnesu by ły  przyciągane. Bia
łe ziarna, chociaż zawierały cokolwiek platyny i żela
za, zdawały się bydź aliażem irysu  i ozmu. Ziarna po* 
pielate składały się więcey jak w połowie z żelaza, z ma- 
łey ilości p latyny i z aliaźu irysu i ozmu. Ciemne ziar* 
na magnetyczne by ły  powiększey części żelazem, zmię- 
szanem z małą ilością platyny, i aliażem irysil i ozmu. 
Na dwudziestu częściach ziarn niemagnetycznych, s ta
nowiących mięszaninę ziarn białych i popielatych, zna
lazł P. L a u g ie r  5 części aliażu ozmu i irysu nierozpu* 
szczalnego w kwasie saletro-solnym, z małym śladem 
ty ł  anu i chromu-, oraz »5 części rozpuszczalnych w  kwa
sie saletro-solnym, składających się z 10 żelaza, 4 p la ty 
ny i o ,5 miedzi, tW y c i ą g  z A n n . de C him . et FhyS-. 
X X IX .  289J. y
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m iał odbyć. O dkrycie P .  B ou ssin g a u lt stosuje się 
hardzo dobrze do wypadków geognostycznych, któ
r e  we wszystkich strefach formacyą dyorytu i sye- 
n i tu  oznaczają. Syenity z Norwegii,  Gronlandyi i 
Niemiec zawierają cyrkon i piasek żelazny { f e r  
t i ta n e ) w znaczney ilości; też same substanoye sta
tecznie są zmieszane z piaskiem platynowym w Cho- 
co. N apływ y platynowe brezyliyskie, jak się zdaje, 
nie zawierają cy rk o n u ;  lecz Brezylia ma po- 
dostatkiem dyamentów z platyną i paliasem. Na 
rów ninie w yniosłey  M in a s  Geraes, piasek chlory- 
tow y (quarz ch loriteux. lta c o lu m il) rozpościera się 
w  grubey warście, więcey jak na tysiąc stóp; i to 
nie na łupku  mikowym, lecz na glin ianym , a po
k ry ty  jest i ta b ir j te m , znaczną ilość złota zawie
rającym. W  tym pokładzie znaydują się w Gór
nego : z ło to , platyna , pallas i dyamenty razem; 
w  T e ju co : ty lko  złoto i dyam enty  , a około R io  
J h a te  sama platyna i dyamenty. Łupek  chloryto- 
■wy, z którego: topazy, cyanit i euklaz brezyliyski 
wydobywają, należy z itakolumitem i itabiry tem  
do jednego i tegoż samego rzędu formacyi prze- 
chodowey. Dyamenty znaydowane by ły  w b ry ł
kach  kwarcowych i żelaznych, stanowiących ma
łe  warsty  na powierzchni i w ew nątrz  itab iry tu  (*). 
T a  analogia, zasługująca na uwagę geognostów, k a 
że się domyślać, iż w Brezylii: złoto, platyna, eu
klaz, cyanit, dyament i'siarka, zwyczaynie w k w a r
cu  chlorytowym (quarz chloriteux) i w  warstach 
z nim połączonych mają swe pierwiastkowe łoży
sko. Nie znaydują się tam ani syenity, ani dyory-

(* ) E s c h w e g e : Geognestische G em alde von Brasilien. 18 2 2 . 
p. 42 — 44.
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ty, które w  Choco i A n tio q u ia  zawierają żyły pla
tynowe. Zdaje mi się, i ż platyna Ameryki zacho- 
dniey nie należy do spółczes'ney formacyi z p laty
ną Ameryki wschodniey. Geognosci nie powinni 
się temu dziwić. M etaile , które siłą w ew nętrzną 
ziemi na ścianach szpar osadzone zostały, w  roz
maitych minerałach są też same. Żyły srebrne 
przebijają gneis, łupek  mikowy, szarą wakę, k a 
m ień wapienny p rzech o d o w y ; oprócz tego znay- 
dują się formacye, bardzo różne od siebie* co do 
dawności, a jednak w całey swey massie zawiera
ją cynę i złoto rozrzucone,

2, L is t  P . B oussingau lt do P .  H um bold ta .

P o  sześciomiesięeznem zwiedzeniu prow m cyi 
A n tio q u ia , powróciłem do B ogota . W  podróży 
mojey pisałem kilka razy do W P a n a ,  a ostatni 
raz z M edeilina. Od tego czasu zwiedziłem kopal
n ie  złota w  S a n ta -R o sa , które mi bardzo in teres- 
sującą okoliczność, to jest: położenie platyny, po 
znać dały.

S a n ta -R o sa  de Osos, leży  o mil 10 na północ 
M ed e llin a , na równinie wzniesioney nad wszyst
kie okolice przyległe. Za pomocą obserwacyy ba- 
rom etrycznych, wynalazłem jey wysokość nad po
w ierzchnią morza do 2775 metrów. (O południu 
barometr =  544mm, 23, term om etr i 5°,5. C). Sądzę, 
iż to mieysce jest naywyższe ze wszystkich mieysc 
zamieszkałych w  prowincyi A n tio q u ia . Dnia 19 
grudnia wzięta wysokość słońca o południu, dała 
mi wypadek na szerokość mieysca 6° 37 43". W c z a -  
sie mojego pobytu uważałem też szereg odległości 
x iężyca od A ld e b a r a n , lecz nie m iałem  jeszcze 
czasu do ich  ohrachowania.
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G runt w S a n ta -R o sa  jest syenitem zdekompo- 
nowanym, połączonym z tymże minerałem nieroz- 
łożonym, k tó ry  stanowi piękną i urodzayną rów 
ninę M ed ellin a . P rzechodząc z tego miasta do 
S a n ta -R o śa , postrzega się ten  minerał zaraz w bliz- 
kości San-JPedro. Odmiana jego jest bardzo w a
żna. Feldspat przechodzi tu  w ziemię porcellano- 
wą, a hornblenda podobney modyfikacyi podlega. 
T en  (jeźli można tak  nazwać) kaolinhornblendow y, 
jest czerwony, a niekiedy żółty. Mimo rozkładu, 
jakiemu uległ syenit rów niny  Osas, zawsze jednak 
jest na mieyscu, i ma często foremne warsty. W  tym  
pokładzie znaydują się wszystkie kopalnie złota, 
około podeymowania których trudnią  się w S a n ta -  
R osa . N iektóre z nich są tylko przemywalniami; 
lecz w.ogólności złoto bywa w  żyłach natrafiane. 
M nóztwo takich żył znayduje się w  rozłożonym 
syenicie, i zawiera żelazo brunatne (pacos), zinię- 
szane z kw arcem  albo z gliną żółtą, od tamecznych 
górników a zu fre  zwaną. Grubość żył wynosi zw y- 
czaynie ledw o kilka  calów; k ierunek ich jest b a r 
dzo rozmaity; nayczęściey atoli bywają prostopa
dłe. Złoto znayduje się rozrzucone w żelezie (pa
cos), w  kw arcu  albo w  glinie, towarzyszącey tym 
substancyom. W e  wszystkich kopalniach S a n ta -  
R osa, robota odbywa się pod gołem niebem, a spo
sób postępowania jest ten sam , co i w  T itirib i, 
Po odkopaniu ziemi i odkryciu  początku żył, p rze
puszcza się obfitym strumieniem woda, która, przez 
nadany sobie spad, szybko spływa. W  strumieniu 
stawają robotnicy z źelaznemi bigami i kruszą ska
łę, k tórą woda unosi; tym czasem inni, rozbijają 
większe sztuki, aby tern ła tw iey  strumień mógł je 
zagarnąć. Tym sposobem rozbite skały, woda nie-
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sie w  długi i w ą z k i  kan a ł ,  w  pole w yp ro w ad zo n y .  
K a n a ł  te n  m ały  ma spadek, a p rze to  w oda, w  s to 
su n k u  p rzep ły w an ia  p rzezeń ,  opoźnia się w  sw ym  
t ie g u ,  dozwalając  osiadać rozb itey  ska le  i  z iarnom  
złota; a ty lko  naydrobnieysze  cząstk i z iemne z so
bą unosi. P o  k i lk o d n io w em  dz ia łan iu  za pom ocą 
żelaza i w ody , i u tw o rz e n iu  w  k ana le  złotego osa
du, p rzystępuje  się do szlam owania sposobem z w y -  
czaynym ; z tą  ty lk o  ró ż n ic ą ,  aby ro b o tn ic y  t r o 
sk liw ie  u łam ki n iedokw asu  żelaza (pa co s ) na  b o k  
o d k ład a l i ,  k tó re  na tra f ia ją  w  s w y c h  d re w n ia n y c h  
nosid łach . T o  żelazo odrzuca się do w ybranego  
z kana łu ,  a pochodzącego bezpośrednio  z Żył; w szy 
stko  w ysusza  się i szlamuje. Ilość z ło ta  z tąd  w y 
do b y ta  jest znaczna.

W  tem to  złocie proszkow atem , pochodzącem  z 
Żył, o d k ry łe m  ziarna p la ty n y ,  z postaci i w e y rz e m a  
podobne do ziarn, pochodzących z Choco. T a  p r z y 
tomność p o k ład u  p la ty n y  w  Żyłach n iedokw asu  Że
laza, zdaje się rzucać  jakieś św iatło  na pow stan ie  
p la ty n y  , znaydującey się w  oko licach  nap ywo- 
w y c h :  pow stan ie ,  k tó re  d o tąd  b y ło  zagadnieniem .

K s z ta ł t  okrąg ław o-b laszkow aty , k tó ry  okazują  
z ia rn a  p la ty n o w e , znaydujące się w  oko licach  na
p ły w o w y c h  w Choco, każą  się dom yślać  , iz te n  
m e ta l i  p rzez  czas d ług i  m usia ł  b y d ź  miotanym . 
Z a tem  bardzo rzecz ważna, iz p la tyna  w^ a’n ^a
J lo sa  (Ż e tak  pow iem  w e d le  m e g o  w i d z e n i a )  k tó ra
b y ła  ogołocona ze s w e y  ro d z in n ey  sk a ły  , tenże 
sam k sz ta ł t  posiada. W r e s z c ie  c e c h y  te  doznane
go m iotania  n ie ty lk o  sam ey p la tyn ie  są w asc 
w e ;  postrzegają  się one często n a  złocie o trzym a 
n y m z  n iedokw asu  Żelaza(/iocos).Tę p ra w d ę  s tw ie r 
dzić  m iałem  zręczność k i lk a  razy ,  w  czasie po-
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bytu w prowincyi A n tioqu ia . Znaydując się w ko- 
palniach złota w B u r itic a  mogłem widzieć, iż po
k ład  syenitu i porfiru z tey  prowincyi rozciąga się 
aż do Chooo. Idąc z B u ritic a  do C annas-G ordas, 
n iedaleko od Cerro de M orrecacho, przechodzi się 
przez A lto  de T a ys, gdzie natrafiłem na wzniesienie 
do 2696 metrów. T a  pochyłość stanowi część ma- 
łe y  K ordy ll ie rry ,  k tóra  oddziela wody, idące do 
C auca , od wód, płynących do A tra to .  W  C annas  
G ordas  zabawiłem między Indyanami Chokayski- 
mi. Ziemia w Gannas Gordas jest taż sama co i 
w  B u r itic a  ; znayduje się tam dyory t pomięszany 
z ziarnami syenitu. W  pew nych mieyscach ziarną 
okazują większą buyność; krysz ta ły  feldspatu sta- 
ją się widoczne, a skała przechodzi w  porfir dyo- 
ry tow y. Okolica B u r itic a  podobnież okazuje w ie l 
k ie  massy jaspisu wapiennego (Jaspes calciferes), 
jak się spodziewam, położone w  wyższych częściach 
ziemi. W  jedney skale jaspisow ey, znayduje się 
ważna kopalnia złota , Solim ana , gdzie mnóstwo 
ży ł złotych natrafiają. Pokład, jest biały, krysta l-  
liczny i bardzo tw ardy  ; żyły zaś wypełnione są 
powiększey części węglanem magnezyi. Rozbijają 
się one i szlamują, dla wydobycia z nich złota roz
sianego. W  B ogota  zabawię tylko przez mie
siąc, a potem przedsięwezmę podróż geognostyczną 
do Quito. ryr g

O p r z e d n i e y s z y l h  k o p a l n i a c h  ż y w e g o  s r e e r a  (*).

Skały, kryjące w sobie ru d y  Żywego srebra, po
spolicie prawie należą do dawnieyszey formacyi 
warstowey, a bardzo rzadko do formacyy przecho- 
dowych lub pierwiastkow ych. R udy  te natrafia- 

(*)  PopHjbiH iR ypH a.lL . 1828. N . 2.



ją się w piaskowcach, podobnych do psammłtów, 
i w  kw arcow atych , pomiędzy łupkami smolisto- 
marglowemi, jako tez w  glinie żelezistey, mniey 
więcey stwardniałey; n iek iedy  towarzyszą im za
by tk i ciał organicznych: wyciski ryb, skamienia
łości muszli, drzewo przejęte krzemionką , i w ę
giel kopalny zwyczayny. Żywe srebro znayduje 
się w  naturze, albo wr stanie siarczyka (cynober), 
albo w stanie rodzimym, i to w większey lub  mniey- 
szey ilości; natrafia się też w postaci amalgama
tu  , ale bardzo rzadko. P okłady  te , zawiera
jące żywe s re b ro , bywają niekiedy dosyć obfite; 
gdy tymczasem, rudy  tego metallu, w skałach prze- 
chodowych i pierwiastkowych, gdzie, wedle świa
dectwa niektórych naturalistów, towarzyszą cynie, 
są niezmiernie rzadkie. N a tu r a , formując żywe 
srebro, wielce była oszczędną: dla tego też jego ko 
palnie są nieliczne.

Naycelnieysze z tych kopalni są w  Id ry i  (*),

(*) O tych  kopalniach nieobojętną , zdaje się , będzie  rzeczą  
dla naszych czyte ln ików , p rz y to c z y ć  szczegó ły ,  zawarte  
w  ciekawem dziele  X iążęcia  Alexandra Sapiehy , pod ty-? 
tu lem : P o d ró że  w K ła ja c h  S ło w ia ń sk ich , o d b yw a n e  w  la* 
ta c h  1S02 i i8o3 .

„ Przyjechawszy do Idry i ,  (słowa są tego podróżo-pi-  
sarza, na str. 1 9  i dal.) miasteczka dobrze zabudowanego,  
„nayp ierw szem  mojem staraniem było ,  pokazać dyrekto*. 
„ r o w i  kopalni pozwolenie mi łaskawie od Hządu dane, o-  
„glądania tam ecznych  r o b ó t ;  jakoż wydane zostały na
t y c h m i a s t  rozkazy , ukazania w szystk iego .  P rzyczyn ą  
„ t e y  trudności  w  okazywaniu rękodzielni tam ecznych  
„jes t  dosyć  naturalna. Hiszpania dotąd coroczny podatek  
„ d o m o w i  Austryackiemu opłacała, w ykupując  ży w e  sre-  
„bro  do amalgamacyi w w ielkich kopalniach, które poaia- 
, ,da  w  Ameryce  , potrzfebne. Sami. choć mieli  ż y w e  sre-  
„ b r o  w e  własnym kraju, przez niedoskonałe koło niego  
„działania,nie w yciąga li  go ty le ,  żeby nićm się w  potrze-  
„bach  własnych obeyśdź potrafili . W y s ła n y  chimista H i 
s z p a ń s k i  pod pozorem zw yk łego  zakupowania żyw ego  
„srebra ,  obeyrzał w szystk ie  tameczne rękodzielnie, i  tak



we F riu l j  gdzie zaczęto dobywać żywe srebro w 
r. i4g7; główną, tam rudą jest łupek  smolisty, p rze
jęty cynobrem. Roboty górnicze sięgają wgłąb 
przeszło na stóp 800. Dobywają tam corocznie te 
go m etallu  do 18,000 pudów. P ożar okropny, któ
r y  się zdarzył w  r.  i 8o3 w kopalniach tuleyszych,

„dobrze  potrafił w e  własnym kraju wydoskonalić r o b o t y , 
,,że już od dwóch lat,  zaprzestali  kupować ten kruszec w  
„ A u stry iD oru  Austryacki widząc się pozbawionym  prze# 
„sz ło  100,000 czerwonych z ło tych  dochodu, dał rozkazy,  
„a b y  odtąd, żadnemu cudzoziem cowi te kopalnie okazy-  
„ w a n e  nie b y ły  *, a zatem zyskać pozwolenie obeyrzenia  
„ o n y ch ,  jest znakiem zaufania Rządowego-

, ,Kopalnie te ,  których  kruszec jest oprawny w  w ę g lu  
„kamiennym, podlegają częstym pożarom, które po roku* 
, , i  po dwa trwając , wszelkie roboty  przerywają. W łaśn ie  
„w tenczas ,  kiedy by łem  w  Idry i .  te kopalnie u ległe  b y ły  
„podobnemu przypadkowi. Dwa roki wciąż  przerwane  
„ b y ły  roboty*, w  pow yższych  ty lko  piętrach robiono, a W 
„niższe jeszcze spuszczać się nie śmiano. Przypadek ten  
„ pożaru, napełnił  był  w szystk ie  w y y ś c ia  tey  kopalni, po- 
„ w ie tr z e n i  tak zarażliwem , źe kto tylko niem ziewnął,  
, , śmiercią tę  śmiałość opłacał.  W i^cey siedmnastu osób pa- 
„ d ło  ofiarą zarazy tego  n ow ego  Awernu, a dwadzieśc ia  
„kilka na w ieczne  skazane konwulsye, d ługiemi mękami 
„przypłacały  smutną korzyść przeżycia  sw oich  n ie s z c z ę 
ś l i w y c h  towarzyszów, i t. d .”

Następnie autor opisuje doświadczenia naprędce przez  
s iebie robione , celem poznania natury ty ch  gazów szko
d l iw ych  , i wyprowadza ten wniosek : ,,źe nie kwas we~ 
ig ie ln y  , ale gaz k w aśn o  su lp h u ry czn y  (Gaze acide sul-  
„ phureux  —  Gaz podkwas siarczany) trzym ał ż y w e  sre- 

> jjbro w  rozpuszczeniu.”
1 daley mówi na str. 22: „ N i e  można wyobrazić  do ja- 

„kiego stopnia ta kopalnia w  porządku jest utrzymywana:  
, , Cynobru fabryka jest nader piękna, i  tenże w  doskonało
ś c i  swojey , nie ustępuje bynaymniey Holenderskiemu.  
, , M łyny ,  dysty lacye ,  są w naydoskonalszyin stanie, i nie  
, , skończyłbym , gdybym  w szystk ie  sposoby działania t e y  
„rękodzie ln i  chciał opisać.

„  Cetnar merkuryuszu kosztuje trzydz ieśc i  pięć czer-  
„ w o n y c h  z ło tych ,  mimo w ie lk ie  zapasy onego w magazy-  
,,nnch; a że 200,000 funtów corocznie w ychodzi ,  a zatem  
, ,można sobie w ystaw ić ,  jak zyskowna jest ta kopalnia dla 
„Domu Austryackiego. Przed woyną P rancuzką n iezm ier-  
„ne b y ły  zapasy ż y w e g o  srebra, ale jenerał jeden francuz-



ciężkie pociągnął za sobą skutki; nie można go by
ło inaczey ugasić, jak zalaniem kopalni -Wodą; ży
we srebro zamienione wówczas w parę, nabawi
ło W okolicach przeszło 900 mieszkańców drżą- 
czką nerwową.

P o  kopalniach Id ryysk ich  pierwsze trzymają

„ki, tak się w tym  bożku rozkocha ł , że 200,000 funtów z 
,,sobą wyprowadził .  To  sprawiło, że ten towar nadto sta- 
„niał.  Tę  zdobycz przedawano w Genuy, i to było przy- 
, .czyoą , że za moich czasów w tern mieście cetnar iner- 
, ,kuryuszu nie kosztował jak luidorów dziesięć.”

Nareszcie po wzmiance o ustawach górniczych i smu
tnym  stanie zdrowia ludzi w tych  kopalniach pracują
cych  , tak kończy : , ,Zeby sobie wystawić  , w jakim sto- 
, ,pniu podziału (divi io n ) znayduje się ten metal na raiey- 
, ,scu , dosyć powiedzieć , że gdy ja po czterogodzinnem 
, ,bawieniu się, wyszedłem, miałem dziąsła nabrzmiałe , i  
?,do dwóch dni smak metałl iczny czułem w ustach.”

Mamy też pod ręką inne a bardzo szczegółowe opisa
nie kopalni Idryyskich  , w języku polskim, w rękopisach 
pozostałych po ś. p. Pacow skim , k tó ry  w r. 1818 przed
sięwziął podróż z W ilna  do Włoch, gdzie zakończył 
zby t  wcześnie życie , pełne prawdziwie wzorowey bo- 
gobcyności.  Młody ten  podróżopisarz , będąc należycie 
usposobionym w naukach przyrodzonych , nie pominął 
w swoim dzienniku żadnego szczegółu , mogącego o b 
chodzić naturaiistę  , f izyka, chemika, astronoma,a  nawet 
archeologa i miłośnika sztuk pięknych. Żałować tylko 
potrzeba , że zawcześna śmierć nie dozwoliła mu w zu
pełności wygotować dziennika podróży , k tó ry  się po 
większey części składa z samych tylko notat , naprędce 
pro m em oria  spisanych Zostawując na inszy czas ogło
szenie ważnieyszych wyjątków z tych  notat ,w  przedmio
cie h is to ry i  naturalney;  namienimy tu  tylko o produk
tach kopalni Idryyskich: , ,Zywe srebro  czyste  (powiada 
autor tych  notat) ,,zawarte  kropelkami w skale, zwaney 
,, łu p k iem , u górników nosi nazwisko Ju n g fra u q u ecksil- 
9,ber ; oddziela się ono przez mycie. W  r. 1818 przeda- 
,,no 2600 centnarów żywego srebra, a W r.  1819 tylko 
.,1700 cent.*, bo to zależy od decyzyi Dworu. Za centnar 
, ,żywego srebra płaci się na mieyscu po 123 zł. reń . ,  a 
,,w T ry esc ie  2 zlotami więcey.— T r z y  gatunki ru d y  do- 
, , bywają w tych  kopalniach: 1) G edigene Q uecksilber 
, , (rodzime) które daje na 100 funtach minerału, 5o do 55 
j,inetallu czystego. 2) M itłe le r z , dające na 100 fun. mi- 
,,nerału, i 5 żyw. sr., i 5) Ger// 'rp, na 100 minorału, dają- 
,,ce 5 f.  żywego sreb ra .”  (P rx .jp . N. A. K.)



m ieysce A lm adeńskie  , w  p ro w in o y i  la  M aftchey  
w  H iszp an i i ,  k tó re  n a w e t ,  co do bogactwa, tnogą 
przew yższać  tamte; lecz p o d ey m o w an ie  ich nie tak  
sku teczn ie  się odbyw a. D obyw ają  tu  m eta li  z. sze
ściu i y } ,  z k tó ry c h  każda  ma od 12 do 18 stóp 
potęgi, ś r e d n ia  ilość o trzym yw anego  corocznie  
żywego srebra  jest i 5 ,ooo p u d ó w  (teraz ilość ta  
ma bydź dw a razy  większą). S ław ne  te  kopa ln ie ,  
w  blizkośęi k tó ryoh  znaydują  się inne: L a s -C u e -  
bas  i -d lm a d en e jo sa , znane już b y ły  R zym ianom ; 
1 o m ch to  w łaśn ie ,  jak w nosić  można, wspomina 
P l in iu sz ,  pod nazw isk iem  Sisapońskich. N azw isko  
-d.lm ad.en , nadane  przez M au ró w , g łów ney  z ty ch  
k o p a l n i , oznacza w  ic h  języku s tudnie  górn icze , 
K o p a ln ie  te, s tawszy się w łasnością  zakonu r y c e r 
skiego C a la t r a v a , k tó r y  dopom ógł do wygnania  
M au ró w , w ypuszczone b y ły  w  dz ie rżaw ę kupcom  
A uszpurgsk im , Fuggerom ; lecz od r .  u645 p o d ey -  
m ow ane  są kosztem  rządu .  W s z y s tk ie  żyw e s r e 
b ro  z n ich w y dobyw ane ,  u żyw ało  się d aw n iey  do 
red u k o w an ia  k ru sz c ó w  A m e ry k a ń sk ic h  z ło ta  i 
srebra .

K o p a ln ie  P a la ty n a tu ,  znaydujące się na le w y m  
brzegu  R e n u ,  lubo swoją zamożnością nie mogą się 
p o rów nać  z Id ry y sk ie m i  i A lm a d e ń s k ie m i , z iem  
w szys tk iem  jednak na w ie lk ą  uw agę zasługując Są 
one liczne  , a znaydow anie  się w  n ich  k ru szcu  
w ie lk im  podlega odmianom. Do przedn ieyszych  z 
n ich  należą D reykó n ig szu g e , w  P o tshe rgu ,  n ieda 
lek o  Kussel,  w  k tó rych  ro h a ty  odbyw ają  się p r z e 
szło na stóp 600 w g łąb .  R u d a  z n ich  dobyw ana, 
jest p iaskow cem , p rze ję tym  w ie lk ą  ilością c y n o 
b ru .  K opaln ie  te dostarczają corocznie do 1000 p u 
d ó w  m eta llu ,  D obyw ają  też żywe s r e b r o ,  lubo  w
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rnałey ilości: w W ęgrzech ,  Czechach 1 niektórych 
innych częściach Niemiec. W szystka  jego tam ilość, 
wynosi corocznie 900 do 1200 pudów.

W e  F rancy i małe ślady tego metallu  odkryto, 
a między innemi w  Normandyi , w okolicach S t-  
Ló, la M u re , w  Delfinacie, i niedaleko Grenoble. 
Znaydowanie się żywego srebra w  M o n tp e llie r  
podlega wątpliwości. B r a r d  widział w  jednym 
pryw atnym  zbiorze minerałów, między innemi, ka 
mień, k tóry  zwano rudą żywego srebra z M ont
pellier;  lecz to był widocznie ułamek moźdżerzy- 
ka lub czegoś podobnego, zawierający k i lka  k ro 
pel merkuryuszU.

Kopaln ie  G uancavelica  w  Peru , zasługuję tu  
także na wzmiankę, tym bardziey , że dobywany 
Z nich  kruszec, używa się prosto do redukowania 
złota i srebra, stanowiących nayznakoinitsze tego 
kraju bogactwo. Kopalnie te, podeymowane od r. 
1570,dostarczyły żywego srebra do 1800 r.  1,600,000 
p u d ó w ; teraz wyrabiają z nich tego metallu  , po
dług świadectwa Helmsa, po 5 do 55oo pudów, co 
rok; a przeto mniey niż dawniey.

W  Ameryce wiele jest innych mieysc, gdzie się 
znayduje żywe srebro-, jak w Chili i M exyku; 
lecz dobywanie jego bardzo tam jest zaniedbane, 
czego dowodzi to, iż dawniey posyłano w owe stro
ny  większą część tego m eta l lu ,  otrzymywanego z 
kopalni Europeyskich. W  r.  1782 fabryki amery
kańskie zakupowały żywe srebro z Chin; gdzie je 
dobywają w prow incyi Jun-K an. N iektórzy tw ie r 
dzą, że w Chinach metali ten wyrabiają z liści r o 
śliny: P o rlu la ca . TPJSntrecoUes, k tórem u tamecz
ni uczeni o tern powiadali, opisuje naw et sposoby 
do tego służące; wszakże bayki te na żadną wiarę 
nie zasługują.
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M eta l lu rg iczn e  t rak to w an ie  r u d  żywego s re 
b ra  dosyć jest proste . C ynober ,  w  k tó rego  posta
ci nayczęściey na tra fiane  b y w a  żyw e  s r e b r o , po 
ro z ta rc iu  na proszek , a czasem i przem yciu , zm ie
szany z ró w n ą  ilością  niegaszonego w apna , w sy 
puje się do r e to r t  k am ien n y ch  lu b  że laznych , k tó 
re  dwom a rzędam i w s taw u ją  się do p ie c ó w ; ze
w n ą t rz  zaś pieców przystosow ane są do re to r t  p rzy -  
jem nik i z wodą. P rz e z  dzia łan ie  ognia, s ia rka  od
łącza się od żywego s reb ra ,  a kom binuje  si£ z w a 
pnem , d la  w iększego z n iem  powinowactwa-, m e r -  
k u ry u sz  zaś, w  stanie m eta l l icznym , wchodzi do 
przy jem ników . Sposobu tego uży v ają w  P a la ty n a -  
cie (*).

(*) W  przytoczonych w y ie y  notatach podróży ś. p. Pacow - 
skiego, czytam y następne opisanie processu redukowania 
żywego srebra w kopalniach Idryyskich;

,,Ho obeyrzeniu  kopalni przez 2 } godziny , w róc i li 
śmy się do pierwszey izby  , zkąd przeszliśmy naprzód do 
laboratoryum, gdzie z cynobru  oddzielają żywe srebro. 
1'rzełożouym nad tem jest miły starz.ec, zupełnie oddany 
swojey p racy ,k tó ry  z widocznem ukontentowaniem opo. 
w iadał nam cały process tey roboty .  W  środku obszer- 
ney izby jest piec murowany , mający z obustron kilka o- 
tw orów  , do umieszczenia r e to r t  żelaznych. Kanał dla 
wprowadzania powietrza do pieca , idzie pod podłogą z 
podwórza. Naprzód cynober tłucze się na drobny proszek 
i wsypuje się do retort:  do tego mięsza się,ałho węgiel na 
proch u ta r ty  , albo wapno; dopiero stawi się retorta  we* 
w ną trz  pieca, a do jey szyi stosuje się recypiens zewnątrz. 
R e to r t  takich umieszcza się tyle w piecu, ile w ilim jest 
otworów-. Rozpalają się one do czerwoności przez godzi
nę; a po ochłodzeniu ich stopniami przez 5 godzin, o t r z y 
muje się w recypiensach żywe srebro w stanie metalli- 
cznyni. W tem działaniu, węgiel  odkwasza żywe srebro, 
i  część jego łączy się z siarką, a metali zredukowany ula
tuje  do recypiensa , i tam stygnąc przechodzi do stanu 
pły nnego. Albo też wapno łą czy  się z siarką i formuje 
s ia rcż )k  ziemny , a niedokwas żywego srebra , przez m o
cne ciepło tęacąc kwasoród, ulatuje i zbiera się w recy-  
piensie, w stanie metallicznym.

Pokazywał nam też inne piece, służące do oczyszcza
nia żywego srebra,  za pomocą tygieików (kupęlii ; ,  robią-
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Żywe srebro rodzime nigdy się w takiey nie 
natrafia ilości, izby samo przez  się było przed
miotem osobnego processu ; a jeżeli  się czasem 
obficiey się zdarzy,  jak zazwyczay, tedy całe je
go przygotowanie zależy na oczyszczeniu, p rz e 
cedzeniem przez  skórę.

Sposoby wyrabiania żywego srebra  u Chiń
czyków , mają niejakie podobieństwo do sposo
bów,  używanych w Europie:  cynober (in -lu ) kła- 

zwykle do naczyń zamkniętych i ogrzewają; 
a merkuryusz  rodzimy oczyszczają , wygniatając 
przez  skóry.  N. A. K.

OKYKTO GN OZY A.

O p i s a n i e  n o w o - o d k r y t y c h  l u b  m n i e y  z n a j o m y c h  
m i n e r a ł ó w ,  p rze z  N. A. Kumelskiego.

W  a g  n  e r i t.
Minera ł  t e n ,  podług opisania P .  L e v y  (Phil.  

Mag. et Ann. of Phil .  Vol. I. p. 1 35.) z koloru, prz e
zroczystości i blasku, zupełnie jest podobny do to- 
pazu brezyliyskiego, i za jedno by ł  z nim uważa
ny,  tym bardziey.  że ma postać krystall iczną t a 
koż podobną do kryształów topazu , zwłaszcza z 
zawikłanych zakończeń granias tos łupów czworo- 
ściennych, i ich spłaszczenia , przez ki lkakrotne 
sklinowanie i ścięcie przeciwległych dwóch k ra 
wędzi  bocznych. Kryszt a ły  te łatwo,się nożem da
ją skrobać, przyymując rysę białą.  Ściany ich  bo 
czne, wyjąwszy większe, formujące krawędzie o-

l i y c h  z k o ś c i , w y p a l o n e y  do  b i a ło ś c i ,  a k t d r e  s ię  w  k a f la ch  
o g r z e w a j ą .

, , L a b o r a t o r y u r n  t o  s ł u ż y  do  p r ó b o w a n i a  o b f i t o ś c i  ż y 
w e g o  s r e b r a ,  w  k a ż d y m  g a t u n k u  m i n e r a ł u  , t u d z i e ż  r a -  
ę h o y /a n ia  p o d ł u g  t e g o  p r z y c h o d u  z w i e l k i e y  f a b r y k i . ”

( P r z y p . N .  A.  K . j
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stre, są mocno narzynane; Inne zaś, gładkie, mniey 
więceyŁ błyszczące. Ciężkość gatunkowa W agne-  
ritu , jest, podług P. L e v y , 3,oi. Weclłe ro tb ioru  
P. F u c h ś , minerał ten składa się, na 100 częściach, 
ze 4i,73 kwasu fosforycznego, 6,5o kwasu fluoro- 
-iv eg o, 46,66 magnezyi, 5,00 niedokwasu żelaza, i o,5o 
niedokwasu manganezu. Znayduje się około W er~  
J e n , w Salisburskiem , w małych żyłach kwarcu, 
przecinających łupek  gliniany. Ma się też, podług 
świadectwa P .  B e u c la n t , znaydować i w  Stanach 
Zjednoczonych Ameryki półnoCney.

M  o h s i  t.
P .  L e v y . Znalazłszy w zbiorze Pana H en la n d  

zlepek kryształów k w a rc u ,  zafarbowanych chlo- 
rytem, pokryty kryształkami nieznanego minerału, 
nazwał go M uhsit, od imienia Prof. M ohs.

Graniastosłup bardzo ukośny ("52 43 ) może się 
U w ażać  ża formę pierw otną tego minerału, k tó re 
go kryszta ły  w żadnym k ierunku mechanicznie 
dzielić się nie dają: ile o tern, na szczupłey jego 
ilości, przekonał się P .L e v y ,  Odłam Mohsilu jest 
muszlowy, błyszczący. Chociaż minerał ten  jest 
tw ardy , szkło jednak rznie bardzo słabo. P rzy  k o 
lorze czarno-żelaznym i nieprzezroczystości, ma 
blask metalliczny mocny. Na igłę magnesową zgo
ła  nie działa.

Z kryształów kwarcu, na których ten minerał 
jest osadzony, wnosić można, iż n iewątpliw ie po
chodzi z Delfinatu; dla czego właśnie, jako też dla 
podobieństwa w charakterach zewnętrznych, Cr i* 
chtonit z M ohsitent za jeden gatunek uważano} 
lecz oprócz różnicy we względzie krystallografi- 
cznym, tern się jeszcze pomiędzy sobą różnią, że 
C riclitonit okazuje bieg blaszek do osi prostopa
d ły  , i nie lak jest tw a rd y m , ażeby szkło rznąć 
mógł.
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H  a y  t o r  i  t.
M inerał len, podług świadectwa P. Tripe , od

k ry ty  został niedaleko łomów granitowych H ay- 
Tor, w Devonshire (w Anglii), w kopalni żela
za; gdzie mu towarzyszyły małe massy chalce
donu, granatu, promieńca, talku i żelaza magne
tycznego, bardzo błyszczącego. Massy te, razem 
zlepione w bryłki znaczney wielkości, leżały po
wleczone gliną żelezistą , w potężney żyle bar
dzo czystego żelaza magnetycznego, Minerał, o 
którym tu mowa, odkryty został w postaci ty l
ko krystalliezney, i to raz jeden; gdyż pózniey 
P. Tripe  , w kopalni tey śladu nawet jego nie 
dostrzegł. Kryształy haytoritu, w ogólności wiel
kie i dobrze uformowane, mają kolor brunatno- 
czerwony, żółto-rdzawy, lub biały, W  każdym 
z,nich  jedne ściany są gładkie i lśniące, drugie 
zaś chropawe i przyćmione. Massa ich jest wpół- 
przężroczysta lub przeświecająca ; rzną kryształ 
górny, ciężkość gat. podług P. Kent m ają=2,5628, 
a ż blasku, koloru, odłamu i ogólnego weyrze- 
nia do chalcedonu wielce są podobne. Jakoż P. 
Cole, k tóry  spoinie z P, Tripe naypierwiey ten  
minerał śledził, wziął był go zrazu za chalcedon 
krystallizowany; poźniey atoli znalazłszy między 
n iem i,różnicę, nowy z tego minerału utworzyli 
gatunek, któremu nadali od mieysca jego odkry
cia nazwisko Haytoritu, Ze haytorit nie jest chal
cedonem, a zatem nie w kryształach fałszywych, 
dowodzi to , że kryształów jego ściany, któremi W  

zrośnieniu przystawały do siebie, po odłączeniu 
doskonałą postać krystalliczną okazują, a śladu na
wet obcey materyi pomiędzy niemi nie odkryto.

D zień . W ile ń . Um. i S z t. T. l i i ,  1838. r. lipiec.



M e s i t  i n s p a  t.
Pod tem nazwiskiem , u tworzonem z dwóch 

■wyrazów, z k tórych pierwszy pochodzi z g re c 
kiego wyrazu peatTrjg (środek t rzymający) ,  opi
sał Prof .  B reithaupt nowy gatunek minera łu,  k tó 
rego kryszta ły  w graniastosłupach ukośnych ( 1 0 7 * 
i 4 ') co do wielkości  kątów środkują między że
lazem spatycznem, a spatem magnezyowym. K o 
lo r  ma c iemno.szarawy,  żółtawo-biały,  lub żół - 
tawo-szary; ciężkość gat. 3 ,549 do 3,363.  Z p r ó 
b y  na dmóchawce,  P .  B reith a u p t wnosi, źe mi
n e ra ł  te u składa się z magnezyi,  n iedokw.  żelaza, 
kwasu węglowego,  a podobno też z wapna i nied.  
manganezu;

W Y N A L A Z K I .

N o w y  a r e o m e t r . (z  ryciną) (#).

D la  urządzenia tego areometru,  bierze się r u r 
ka szklanna a b ,  z dokładnie  waleowatem w ca- 
ł ey  długości wydrążeniem,  mogąca się zamykać 
z obu końcow,  płazko i pros topadle do osi ze- 
szlifowanych, szklannemi walcowatemi,  z płazkim 
wierzchem,  nakrywkami C, z k tór ych jedna ma 
cienką,  podłużną,  równoległą do osi, na ścienie 
wewnętrzney walcowey rysę zZ, przez którą,  przy  
wkładaniu na koniec ru rk i ,  wychodzi  z niey po
wiet rze i p łyn  zbyteczny. Cała długość r u r k i  
dzieli  się na równe części,  z k t ó ry c h  każda za
wiera  objętość wydrążenia  jey, równą ^  cala 
kubicznego brandeburgskiego ; dla czego ru r k a  
z nakrywkami,  nie zakrywając otworów,  wazy się

(*) O t r z y m a n o  z Mińska.  R.



w  próżni  wia t roc iągu  na grany ;  umieszcza  się p o 
te m  w w odzie  des ty lo wa ney  , t e m p e r a t u r y  i 4  
R .  i gdy się nią nape łn i ,  w yymuje  się z wł ożo -  
nemi  na o tw or y  n a k r y w k a m i ,  oc ie ra  się,  i zno
w u  w aży  się w pr óżn i ;  ró żn i ca  c ię ż a ró w  o t rzy
m a n y c h  w  obu ważeniach  , będzie  wagą  w od y ,  
z aw ar t ey  w w y d rą ż e n iu  r u r k i ;  p o c z e m  cała d ł u 
gość r u r k i  dziel i  się na t y l e  r ó w n y c h  części ,  i ” 
l e  g ran ważyła  woda  ? i rozmiar  zaznacza się 
na osobney  skal i .  Każda  część w y d rą ż e n ia  r u r 
k i  między  podziałami tak w yk ona nego  ro z m ia r u ,  
r ó w n ą  będzie  w  objętości  - ~ s cala kubicznego  
brandeburgsk iego:  gdyż zawierała gran  j e d e n  w o 
dy  des ty lowaney ,  t e m p e r a t u r y  i4»  R .  podobnąz  
mający objętość.  Oznacza się też na skal i  r o z
miar w c e n ty m e t r a ch  sześc iennych  ; d la  czego 
r u r k a  umieszcza się w  czystym m e rk u ry u s z u ,  t e m 
p e r a t u r y  3§e R .  i g d y  się n im n a p e ł n i ,  w y l e w a  
się m erk u ry u sz ,  na ta lerz  szali,  i waży  się w p r ó 
żni na g ramm y ; c i ężar  o t r zym any  dz ie l i  się na  
ciężkość  ga tunkową m e r k u ry u s z u ,  r ó w n ą  w  w y 
że y oznaczoney  te m pera tu rze  : i 3 , 5 8 —- w i e l o r a z  
da jego objętość w y d r ą ż e n ia  r u r k i  w  c e n t y m e 
t r ach  sześc ienny ch ;  po czem  cała  długość r u r k i  
dziel i  się na ty le  r ó w n y c h  częśc i ,  i le c e n ty m e 
t r ó w  sześc iennych  zawiera  j e y  w y d rą ż e n ie ;  k a 
żdy  podział  dziel i  się na dziesięć m ni eys zycb ,  
także r ó w n y c h  między  sobą części ,  z k t ó r y c h  k a 
żda  zawiera  część w y d r ą ż e n ia  r u r k i  , r ó w n ą  w  
obję tośc i -i- c e n t y m e t r u  sześciennego.  T a k  p r z y 
gotowana  r u r k a  u twierdza  się pros topadle  w  ś rod
k u  szklanney b r y ł k i  e ifg p h ,  s łużąeey  za za tyczkę  
szk lanne mu  naczyniu ik lm , w  k t ó re g o  wa lc ow a
te ,  szl ifowane w ydrą ż e n ie ,  szczelnie  wchodzi  c zę -
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ści? rfgpi j- brzegiem, mającym kształt  w y w ró 
conego, uciętego ostrokręgu , przylega do brzegu 
irpm  otworu naczyńka , podobneyże formy; dol- 
ń ey  części zatyczki fu b g , daje się takoż kształt 
uciętego ostrokręgu.—Ściana jego walcowata rf, 
ma połowę długości wydrążenia naczyńka , k tó 
rego wnętrzna objętość jest we dwoje większa od 
w ydrążenia ru rk i  ab. Naczyńko iklm  nalewa się 
wodą zwyczayną do tyła, aby za włożeniem za
tyczk i  z ru rk ą ,  część wody wyparta dolnym je
go b rz eg iem , podniosła się w ru rc e  nieco nad 
w ierzchn ią  jego płazczyznę eli; punkt, do k tó re 
go w ru rc e  dochodzi, naznacza się z obu strón 
na s k a l i , do ru r k i  przym ocowaney, przez o, i roz
m iary  przedłużają się z obu strón do w ierzchu  
ru i  ki, Zi jedney  strony  umieszcza się rozmiar 
ca lowy porządkiem  liczb, oznaczając cal i, p rzy  
podziale 288mym, od którego znowu zaczyna się 
oznaczanie podziałów od jedności; z drugiey zaś 
s trony oznaczają się cen tym etry  w końcu każde
go dziesiątka podziałów. K re s  , do którego w o
da nalana była w naczyńku, przed włożeniem za
ty c z k i , naznacza się wokoło rysą ts. W  śle
dzeniu te'm narzędziem ciężkości gatunkowey cia
ła  stałego, nalewa się naczyńko wodą do tey  ry 
sy, strzegąc , aby za włożeniem za ty c z k i , woda 
podniosła się w ru rc e  do zera; dla łatwieysze- 
go doprowadzania pow ierzchni jey do tego pun
k tu ,  służy gwint szklanny walcowy bez karbów  
n, nieco większey od wydrążenia r u r k i  średni
cy , szczelnie wchodzący w otwor szlifowany, w 
ścienie boczney naczyńka, za k tórego  ścianę wnę- 
trzną nieco tylko wystawać może. Gwint ten, 
p rzed  nalaniem wodą naczyńka, ustawia się k oń -



cem wjt na ścienie jego wew nętrzney rf-, po na
laniu zaś wodą i włożeniu zatyczki z ru rk ą ,  wsu
wa się lub wysuwa, dla podjęcia albo zniżenia 
pow ierzchni wody w ru rc e ,  po ustawieniu jey na 
ze ro  , wyymuje się zatyczka z ru rk ą  , i w na
czyńku umieszcza się w  wodzie ciało, do doświad
czenia wzięte , zważone w przódy w powietrzu, 
zostawując gwint n  nieporuszonym , i strzegąc, 
iżby woda nie była rozlaną; poczem k o re k ,  przy  
umieszczaniu w naczyńku ciała, trzymany nad o- 
tworem , wkłada się do niego, i uważa się do któ
rego punktu podziału podniosła się w ru rce  po
w ierzchnia wody. Ciężar ciała w powietrzu (do 
którego przy  ścisłych doświadczeniach dodać na
leży wagę powietrza równeyźe objętości), dzieląc 
przez  liczbę podziałów, zajętych wodą w ru rce ,  
Otrzymuje się na wieloraz ciężkość gatunkowa cia
ła. Je ś l i  waga jego w  powietrzu znaleziona by
ła  w granach w tem peraturze i4 a  R., dzieli się 
ta przez liczbę podziałów, wskazaną pow ierzch
nią wody na rozmiarze calowym; jeśli zaś wa
żone było na grammy w tem peraturze 32|  R .  
ciężar dzieli się przez liczbę podziałów rozmia
r u  centym etrycznego. Objętość zanurzanego w 
naczyńku ciała, rów na przestrzeni zajętey w r u r -  
ce ,  wypartą  przez nie w odą, okazuje się bezśred. 
nio z rozmiarów s k a l i ; aby zaś i ciężar powie
trza pod objętością ciała widocznym by ł z roz
m iarów  , powtarzają się one na ścienie odw ró-  
tney skali, i na podziałach rozmiaru calowego o- 
znacza się ciężar powietrza, tem pera tu ry  i 4 ° R . ,  
na podziałach zaś rozmiaru centymetrycznego, 
c iężar-jego w tem peraturze 3 J2 R.; znalazłszy te



z tablic ciężaru gazów na szerokość geograficz
ny mieysca obserwacyi  , pod parciem 28 cali.

W  niedostatku r u r k i  z dokładnie walcowa- 
tem wydryżemem , można oznaczyć równey ob
jętości centymetryczne podziały mniey regular
nego wydrążenia,  wlewając do naczynka,  napeł 
nionego merkuryuszem,  temperatury  3 | e R- pod
niesionym w ru r ce  do zera,  małe ilości tegoż p ły 
nu podobneyźe temperatury,  ważące w próżni  po 
a 5,58 g rammow , i notując punkta powierzchni 
merkuryuszu w ru rce ;  wlewając ilości m erk u-  
ryuszu teyże temperatu ry  dziesięć razy mniey-  
sze co do wagi, oznaczą się części dziesiąte cen
tymetra.  Podobnymże sposobem można oznaczyć 
podziały rozmiaru calowego. W iel kość  narzę
dzia może bydź rozmaita,  stosownie do tego, jak 
ma służyć do oznaczania ciężkości gatunkowey 
ciał większey lub mnieyszey objętości. Ciała sta
łe  w massie i w proszku , cięższe i lżeysze od 
wody, równie mogą bydź brane do doświadczeń, 
w robieniu k tórych,  nie jest pot rzebna woda de
s tylowana , jak w sposobie K i a p r o t a , w użyciu 
szalki hydros tatyczney i innych.

Aby naczyńko ihlm  służyć mogło do oznacza
nia ciężkości gatunkowey płynów , dorabia się 
osobny korek szklanny y  , bez otworu , mogący 
się umieszczać w futerale narzędzia pod naczyń
kiem. Na ścienie jego walcowey, szczelnie wcho-  
dzącey w wydrążenie naczyńka, daje się rysa 5, 
przez  którą wypływa płyn zbyteczny przy wk ła 
daniu jego do otworu naczyńka.  Na korku ozna
cza się ciężar jego z naczyńkiem w granach i 
w grammach,  otrzymany w próżni,  takoż ciężar 
wody destylowaney, zawartey  w naczyńku k o r -
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kiem zamkniętem, temperatury  i 4 2 R.  w granach, 
i  tem peratu ry  5§2 R. w grammach,  również o- 
trzymany w próżni.  P rzy  nalewaniu naczynka 
wodą i doświadczanemi płynami  , k tórych cięż
kość gatunkowa oznacza się sposobem zwyczay- 
nym , dzieląc ciężar ich  przez ciężar wody na 
k o r k u  zapisany, gwint  n , przyciska się do ściany 
zewnętrzney naczyńka ik. Orest M ałafiejew.

M E T E O R O L O G I A .
Z & A D Y W A N J E  M A JĄ C Y C H  N A S T Ą P IĆ  O O M IA N  P O W I E T R Z A ,

z postrzeżenia na roślinach.

P rz y p a t r u ją c  się f izyognom ii ro ś l in  p r z y  ro z m a i ty m  
stan ie  a tm osfer  y, pos trzegam y w n ich  odm iany ro zm aite ,  
częs tok roć  b a rd zo  s tosow ne  z p o ruszen iam i atm osfery- 
czn e m i , a  w  n ie k tó ry c h  ro ś l in ach  tak  jes t m ocne tęgo 
p rz e c z u c ie ,  że n iem y ln ie  deszcz lub pogodę z n ich  p r z e 
w id z ie ć  m o żna ,  n a w e t  dość  zaw cześn ie .

L iś c ie  , u b ie ra jące  p rz y jem n ie  roś l in y ,  uk ładają  się 
stale do rów now agi , raz ; aby  ze w szech  s t ro n  rów ny  
c ię ż a r  zachow yw ać; d ru g i  ra z ,  aby ze w szec h  s tron  p rzy 
ciągać w yz iew y  po trzeb n e  z a tm osfery ; naosta tek ,  aby 
n ay w ięk sżą  posługę ro ś l in n o śc i  w y pe łn ić  w dz ia łan iach  
n as tępnych .  O słon iona  z iem ia  l iśćm i nad  k o rzen ien i  od 
p ro m ie n i  s łonecznych ,  n ie  m oże rap to w n ie  wysychać, 
ze sz ko dą  roś liny .  U tw ór  każdego p ra w ie  l iśc ia  jes t 
ż ło b k o w a ty  we śro d k u ,  i częs tokroć  ten  ż ło b e k  p r z e 
d łu ża  się po ogonku l iśc ia  aż do łodygi. K.iedy zn o 
w u  z b y tn ia  ilość wody u ros i  liśc ie  i z iem ię  p rz y  ł o 
d ydze ,  wówczas zw iesza ją  się r o z w a r t e  zupe łn ie ,  dając 
ś c ie k  w odzie  o p o d a l  od łodygi. "W k a żd y m  zaś raz ie  
t a k  się u k łada ją  , aby  n a y z ręczn iey  im  p rzych od z i ło  od 
daw ać  w y z iew y  do lną  s t ro n ą  sw oją , a to  zawsze sto- 
sovrnie do s tanu  obecnego pogody nastąp ić  mającego.

M ają p rze to  ro ś l in y  sw oy u b ió r ,  p o d po ry ,  naczyn ia  
p rzy y m u jąc e  wilgoć i p rze sy ła jąc e  w m ieysca  p o t r z e 
bne  z e w n e t rz n e m i  i w e w n ę t r z n e m i  kan a ła m i,  paraso
le ,  parap lu je  i p łuca , a to w szystko  w jed ny m  l i ś c iu  
z a w ie ra  się. N ie  d z iw  p rz e to ,  że  ten organ usposobio
n y  je s t  w  c zu c ie  na  o dm iany  p o w ie t r z a ,  tak  dalece
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zaostrzone, że dość zawczasu przeczuć umie nastąpić 
mogące takowe odmiany.

To poznawszy, nie będzie rzeczą  obojętną, ściągnąć 
uwagę postrzegaczow działań przyrodzenia , na zasta
nowienie się nad liśćmi roślin  , nad ich składem, u- 
kładem , ruszaniem dobrowolnem , czyli n iezawisłem 
od przyczyn zewnętrznych, ruch  i  ułożenie sprawić mo
gących. _

Jeże l i  rośliny  przewidują ciągłą suszę, k tóra je zwy
k ła  wyniszczać , tak przez wyciąganie mocne powie
trzem  zbyt elastycznem wyziewów dolną stroną liścia 
uwalniających się , jako też przez wysuszanie ziemi, 
napwczas opuszczają swoje liście na dół, zwinione ltth 
zgięte ku stronie dolney, raz, aby osłonić ziemię p rzed  
upałem, drugi raz ahy przytłum ić oddychanie skupie
niem fibrów dolnych. Niechże tylko stan pow ietrza o- 
biecywać zacznie deszcz, natychmiast liście inny kształt 
przybiorą: odprostują się zakrzywienia na dół , zegną 
się w rynę ku środkowi, podniosą się do góry; jednem 
słowem utw orzą praw dziwą łyżkę,  po trzebną do przyy- 
mowania wilgoci niebieskiev. Zacznie padać deszcz, a 
liście trzymają się ciągle w  postaci polevraczki: rzecz 
niechybna,że prędko nastąpi pogoda; ponieważ na deszcz 
długi, przybierają  natychmiast formę parapluja , jakby 
przewidywały, że wilgoci będzie do zbytku, k tóraby nad 
potrzebe nagromadzona koło łodygi, szkodzić mogta.Nie- 
k iedy zginają się V pó ł tak, że połowa wody deszczo- 
wev do łodygi, połowa o podał spływa; w takim razie 
sześć do dwunastu godzin deszcz potrwa. Są jeszcze 
delikatnieysze poruszenia w  fizifognomii roślin , stoso
wne do zamierzonych postrzeżeń,  te zostawuję odk ry 
ciu ochoczych postrzegaczow.

Rośliny jedne mniey, drugie więcey sątprzydatne do 
tych postrzeżeń , które, będąc niedawno przezemnie 
p rze d s ięw z ię tem i, nie są jeszcze do tyła posunione, 
gdybym 'rzecz  całkowicie i  dostatecznie wyłożyć był 
w stanie. Nieprzetom jednak w utajeniu to początkowe 
odkrycie trzym ać postanowił, owszem pośpieszam z u-,,, 
dzieleniem m o ic h  myśli publiczności,  w nadziei t r a 
f ienia na osoby, lubiące badać w  p rzyrodzeniu  następstw 
z obecności, czyli przewidywać wypadki każdego z bli
ska obchodzące ; którym się udać mogą naypożądańsze 
odkrycia w przedmiocie meteorologii, osnowane na tym 
pomyśle. Teodor Narbutt.
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